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W ten sposób u w a ln iam y  się od p lag i myszy, żab, stonki, szczu­
rów, w ilków  i dzików. Wolno także zab ijać  zw ierzęta  dla  zdo­
bycia  pok arm u . Wolno je zabijać  w tedy, gdy s ta ją  się nam 
ciężarem, gdy  się zbytnio  rozm naża ją ,  np. króliki, koty, psy itp 
W olno je zabijać, gdy się zbytnio  zestarzeją  i s ta ją  się bezuży 
teczne. T ym  b ardz ie j  wolno je zabijać w celach do św iadcza l­
nych oraz używ ać do dośw iadczeń w  celu w yprób ow an ia  n o ­
wych m etod  leczenia ludzi i ra to w an ia  ich od śmierci.

Wolność człowieka w  s to su nk u  do zw ierzą t  je s t  wolnością 
ograniczoną. Człowiek je s t  ich panem , ale nie jes t  pan em  abso­
lu tny m . Nie może czynić w szystk iego, co m u  ty lko  przy jdzie  
n a  myśl.  N ależy w  p ie rw szy m  rzędzie  w ystrzegać  się o k ru c ień ­
s tw a  w s to su n k u  do zwierząt . Nie m ożna ich zab ijać  bez p o ­
trzeby, nie m ożna dręczyć i  bić. J u ż  u m ałych  dzieci należy s u ­
row o tępić w szelkie  zaczątki sadyzm u i znieczulicy uczucio­
wej. Chłopcy, k tórzy  bezm yślnie  niszczą gn iazdka  p tasząt ,  m o ­
ty lom i m ucho m  w y ry w a ją  skrzyde łka ,  dręczą ko ty  i psy, z a ­
s ługu ją  n a  karę .  W ten sposób bow iem  rodzą się w  duszy, n a ­
s tępn ie  d o jrzew a ją  i u t r w a la ją  najn iższe ins tynk ty ,  w yzw ala ją  
sadystyczne żądze. O kruc ieńs tw o  w  s to su n k u  do zw ierzą t p rz e ­
radza  się p o tem  w  okruc ieńs tw o  w  s tosunku  do człowieka. Po 
dobno h it le row cy  p rzygo tow yw ali  w  ten sposób młodzież do 
przyszłej w a lk i  z ludźm i. U rządzano  zabaw y polegające na za­
wodach, kita z chłopców okaże  się w iącej w y ra f ino w an y  w m ę ­
czeniu zwierząt.

Z nany ,  w yb itn y  p isa rz  rosy jsk i F iodor D ostojewski w dziele 
pt. Bracia K a ra m a zo w  pow iedzia ł:  „Zwierzę n igdy nie  po trafi  
być ta k  o k ru tne  ja k  człorwiek, tak  artystyczn ie ,  tak  po m i ­
strzow sku , tak  w y szu k an ie  o k r u t n e ”. On też, w  oparc iu
o w iersz  N iekrasow a  „P rzed  zm ierzchem  ”, p rzeds taw ił  w  sp o ­
sób w strząsa jący  sad yzm  chłopów bijących konie. Z pod ob ­
n y m  sadyzm em  sp o tk ać  się m ożna było także w  m iastach , gdy 
rozwożono węgiel lub  inne przedm ioty . „B iedne zwierzę, o b a r ­
czone ciężarem n ad  siły, ugrzęzło w raz  z wozem w  błocie i nie 
może rtfszyć z miejsca. Chłop bije, b ije  zapam ięta le ,  WTeszcie 
upojony  biciem, sm ag a jąc  je dotkliwie, bez końca, woła: „Nie
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„Bądźcie p łodn i i rozm naża jc ie  się, a b yś ­
cie napełn i l i  z iemią  i uczyn i l i  ją sobie  
poddaną; abyście  panow ali nad  rybam i  
m orsk im i ,  nad p ta c tw e m  p o w ie t r zn y m  i 
nad w sze lką  is totą żyw ą , k tóra  chodzi po  
z ie m i" (Rdz 1.2B).

Na k a r ta c h  Księgi R odzaju  z n a jd u jem y  p rzep iękny  opis 
p ierw otnego  szczęścia ludzi, k tó rych  P a n  Bóg umieścił w  o g ro ­
dzie Eden, aby  go u p raw ia l i  i zażyw ali spokojnego szczęścia 
C h a ra k te ry s ty cz n y m  rysem  tego szczęścia było między innymi 
to, że is tn ia ł  pokój m iędzy  człowiekiem a zw ierzętam i. P a n  Bóg 
... „ulepiwszy z g liny  w szystk ie  zw ierzę ta  z iemne i wszelkie 
p taki pow ie trzne  p rzyprow adził  je  do mężczyzny, a b y  p rzeko­
nać się, jaką  on da im nazwę. K ażde jed nak  zwierzę, k tó re  
określił  mężczyzna, o trzym ało  nazw ę „is tota żyw a”. I ta k  m ę ż ­
czyzna dal nazw y  w sze lk iem u bydłu, p ta k o m  pow ietrznym  
i w szelk iem u zwierzęciu p o ln e m u ” (Rdz 1,19—20).

Ten „ ra jsk i” s tosunek  człowieka do zwierząt ,  po lega jący  na 
w zajem nej,  serdecznej życzliwości zmienił się po w ypędzeniu  
p ie rw szych  rodziców z ra ju . Człowiek był ba rdzo  często z m u ­
szony b ron ić  się p rzed  zw ierzę tam i dzikimi, k tó re  zagrażały  
jego zd row iu  i życiu. Nie m nie j  je d n a k  wiele zw ie rzą t  człowiek 
z czasem oswoił, przyzw yczaił do siebie i uczynił je  pom ocnym i 
w  pracy. W p o ró w n an iu  ze ziwierzętami m ożna  człowieka n a z ­
wać, na p ie rw szy  r z u t  oka, w ydziedziczonym syn em  przyrody, 
ale  de facto jes t  on jej panem . Człowiek rodzi się nag i i bosy. 
s łaby  i n ieuzbro jony ,  jego zmysły  są pozbaw ione bystrości 
a począ tkow a sp raw ność  nie jes t  wielka. P o tom stw o  ludzkie 
do jrzew a i rozw ija  się inaczej niż  po tom stw o  z w ie rz ą t  Młode 
zw ierzęta  do jrzew ają  p rę d k o  i re a l izu ją  sam e z siebie ten m o­
del życia, jak i  je s t  dla nich dziedzicznie ustalony. Z w ierzę ta  w 
ciągu k ró tk iego  czasu osiągają  okreś loną  sp raw n ość  ruchów, 
k tóre  są w łaśc iw e dla danego  g a tu n k u ,  człowieka na tom ias t  
trzeba  przez długie  la ta  uczyć, w y cho w y w ać  i p rzys tosow yw ać 
do życia. Nie m nie j  jed n ak  człowiek, jako  is to ta  rozum na, p r z e ­
wyższył zw ierzę ta  sp raw nośc iam i w yuczonym i i s ta ł się panem  
zwierząt. T ak ie  było też zam ierzen ie  Boga w y rażon e  n as tęp n ie  
w  P iśm ie  św., a skiea-owane do p ierw szych  rodziców: „Bądźcie 
płodni i rozm naża jc ie  się, abyście napełn i l i  ziemię i uczynili ją 
sobie p o d d a n ą - abyście panow ali  nad  ry b a m i m orsk im i,  nad 
p ta c tw em  pow ie trzn ym  i n ad  w szelką  istotą żywą, k tó ra  chodzi 
po z iem i” (Rdz 1,28).

Jak .  z e tycznego p u n k tu  widzenia , należy rozum ieć to „pan o ­
w an ie ” człowieka nad zw ierzę tam i?  Co człowiekowi czynić 
walno, a czego nie wolno w  s to sun ku  do zwierząt?  Nie ulega 
wątpliwości,  że czlowiek*może niszczyć, s tosu jąc  n a w e t  środki 
m asow ej zagłady, zwierzęta, k tó r e  zag rażają  jego istnieniu.

Człowiek a zwierzęta
możesz, ale wież, zdychaj ,  a le  ciągnij" .  Szkapa szarpie się i oto 
chłop zaczyna ją, bezbronną, siec po p łaczących „łagodnych 
ślepiach". O s ta tn im  w ysi łk iem  konisko  szarpnęło  i wyciągnęło 
wóz i poszło drżące, bez tchu, p o ru sza jąc  się bezw ładnie  jakoś 
bokiem, w  p o d sk o k a c h , 'n ie n a tu ra ln ie  i h an ieb n ie” (Bracia K a ­
ram azow ,  PIW, W -w a  1978, s. 292).

T akie  bicie koni lub  innych zw ierzą t  pociągow ych znane  m u ­
si być na całym świecie. D la tego  L iga  P rzy jac ió ł  Z w ierzą t  w 
USA, aby  uchron ić  konie  od bezmyślnego o k ru c ieńs tw a  czło­
wieka, w y da ła  „ k a r tę ”, k tó r ą  na leżało  powiesić w  każde j s t a j ­
ni: „Nie bij m nie  bez potrzeby, nie s t rasz  k rzy k iem  i w y m a ­
ch iw an iem  ba ta ,  daw a j  m i do dźw igania  tyle, ile udźw ignąć 
mogę daj m i  odpocząć po p racy  i odżywiaj m nie  dobrze, a 
będę ci w ie rn ie  służyć całe życie” .

Człowiek m a  obow iązek  m o ra ln y  o taczan ia  troską  zw ierzą t  
k tó re  s łużą m u  pomocą, M a obowiązek zapewnić im o d p ow ied ­
nie  w a ru n k i  życia, a w ięc  pomieszczenie  higieniczne, wygodne, 
odpow iednie  pożywienie . Nie może zmuszać do nad m ie rn ych  
w ysiłków  i p racy . Z w ierzę ta  są dobroczyńcam i człowieka, są 
jego żywicielami. Często po tra f ią  p rzyw iązy w ać  się do swego 
p a n a  tak, że s ta ją  się n a jw ie rn ie jszy m i sługam i i przyjació łmi. 
T ak im  w ie rny m  sługą  jes t pies, a ilu ludzi p o tra f i  t rzym ać  psy 
na k ró tk ie j  uwięzi całymi dn iam i i nocami, nie dając  im m oż­
liwości poruszan ia  się i wyżycia  na  w olnej p rzes trzen i .  C za ­
sem je s t  to zw ykła  bezmyślność, a często b ra k  sz lach e tn ie j­
szych- uczuć, godnych  człowieka.

W ty m  św iet le  lepiej m ożna zrozum ieć w ychow aw cze  dz ia ­
łan ie  naszych szkół, h a rce rs tw a ,  k tó re  uczą m łodzież  w ła śc iw e ­
go s to su nk u  do zwierząt , rozw ija jąc  uczucia życzliwości i d o b ­
roci. Zachęca się dzieci, aby  k a rm iły  p ta k i  w  p a rk a c h ,  b u d o ­
w ały  im  karm n ik i .  W zimie młodzież op ieku je  się i k a rm i  zwie­
rzę ta  w  lasach. Poucza  się także i p rzyp ilnow uje ,  ab y  ci. k tórzy  
dokonu ją  różnych p ró b  na  zwierzętach, czynili to p rzy  pomocy 
zas trzyków  u sp ok a ja jący ch  lub zn ieczu la jących  tak, by  o f ia ­
rom  zaoszczędzić bólu. S to sun ek  do zw ierzą t  je s t  w yrazem  k u l ­
tu ry  duchow ej narodu ,  jes t  sp raw d z ian em  jego poziom u e tycz­
nego. ______ _

Człow iek nie je s t  p a n e m  abso lu tny m  nad  zwierzętami. Bóg 
stw orzy ł  zwierzęta, aby  służyły  m u  pomocą, aby  um ila ły  życie 
a czasem m obi lizow al i  do działalności i szukan ia  środków 
obrony. P a n e m  wszelkiego s tw orzen ia  je s t  Bóg. W yrażone  jes t 
to  p ięknie  w  Księdze P sa lm ów : „Bo m o ją  jes t  c a ła  zw ierzyna 
po lasach, tysiące zw ie rzą t  na  moich górach. Z n am  w szystko 
p tac tw o  pow ietrzne ,  znane mi to, co się rusza  n a  p o lu ” 
(Ps 50,ID— 11). N iechże ludzie nie zapom ina ją  o tym i niech „po 
lu d z k u ” i zgodnie z  w o lą  Bożą odnoszą się do zwierząt,
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B yłam  na  wczasach. Wczasy — ja k  w c za ­
sy, żadna rew elac ja ,  ale w ypoczynek jest 
każdem u niezbędny. W ty m  roku  t a k  m i się 
ułożyło, że na  w sp om nian e  przed chw ilą  
wczasy w y b ra ła m  się nie sam a, lecz ze zn a ­
jom ą oraz jej 8 -le tn ią  pociechą — pannicą
0 100 pom ysłach  na m in u tę  i o tyluż zach ­
c iankach  w  ty m  sam y m  czasie. Moja ko le ­
żanka, Jola, spokojna, łagodna  i o wręcz 
anielskiej c ierpliwości k ob ie ta  jes t — jak 
przekonałam  się podczas dw u  w spólnie  sp ę ­
dzonych tygodni — całkowicie  zdom inow ana 
przez córę i abso lu tn ie  jej p od porządkow ana!  
P rzeb yw an ie  z n im i o b iem a kilkanaśc ie  go­
dzin na  dobę s taw ało  się więc d la  mnie 
coraz bardz ie j  męczące i iry tu jące..  Nie chcąc 
psuć  urlopow ego n a s t ro ju ,  p ró b o w a ła m  nie 
zw racać  uw ag i na k a p ry sy  i hu m o ry  s k ą d ­
inąd uroczej i pom ysłow ej K asieńki.  Nie 
chcia łam  też w trącać  sw oich  „pięciu groszy” 
do rodz innych  u k ład ów  m a tk a -có rk a ,  ale w 
końcu  n ie  w y trzym ałam . 'Dlaczego? Pros te
— nie ty lko ja, ale i Jo lk a  chcia ła  odpocząć, 
n a to m ias t  zachow anie  K aśk i abso lu tn ie  w y ­
poczynek wykluczało. Nie zdzierżyłam więc,
1 pos tan ow iłam  „w kroczyć do akc j i” .

Zaczęło się zupełnie n iew innie .  Poniew aż 
K asia  jedzenie  s to łów kow e ignorowała  zu pe ł­
nie, zaczynając  dzień od „na śn iad an ie  nie 
pćjdę, bo nie lubię, nie  będę ja d ł a ” — Jolka 
czuła się w  obow iązku skoczenia  do sklepu 
pa p ro w ia n t  bardzie j o d p ow iad a ją cy  gustom 
córy. Na w ych od ny m  słyszała jeszcze „ty l­
ko k up  mi lo d a ” z ta k ą  in to nac ją  w  głosie 
że nie było żadnych w ą tp liw ośc i co do tego 
że lody są K aśce do życia n iezbędne i abso ­
lu tn ie  po trzebne. Jo lk a  rzucała  na małą 
spojrzenie  zran ionej s a rn y  i w ychodziła  dc 
sklepu, a ja pe łna  n iem ego oburzen ia  p ęd z i­
łam do s to łów ki na śn iadan ie  swoje, bo Jolki 
wynosiłam u k ra d k ie m  do naszej chatki, by 
i o n a  choć troch ę  zjad ła .  To samo m niej 
więcej, z m a ły m i odchyleniami, pow tarzało  
się przy obiedzie i kolacji.  Jo lc ia  pędziła  dc 
sk lepu trzy  razy dziennie, m ała  z t r iu m f u ją ­
cym uśm iechem  ob jada ła  się lodam i b o jk o ­
tu jąc zupki, ka r to fe lk i  i wszelkie wędliny..

Któregoś dn ia  p o by tu  w s ta łam  chyba lewą 
nogą z łóżka i by łam  w  złytr hum orze . Są 
takie  dni w  naszym  życiu, k iedy  denerw uje  
nas wszystko, ot tak  — n a w e t  bez żadnego 
specjalnego powodu. To był chyba  tak i  w ła ś ­
nie dzień, a m n ie  sy tuac ja  ciągłego szykow a­
nia jedzenia w  pokoju , gdy  zapłaciło  się za 
jedzenie w ca le  okrąg łą  sum kę, denerw ow ała  
od dłuższego czasu. D enerw ow ała ,  d en e rw o ­
wała. i w  końcu  się zdenerw ow ałam . Kiedy 
Jo lka  podeszła już  do drzwi i padło  s a k r a ­
m en ta ln e  „masz mi 'kupić lod a”, w a rk n ę ła m  
wściekle:

— Jolu , k u p  K asieńce  od razu z dziesięć 
lodów, bedziesz m ia ła  m n ie j  do d źw igan ia  w 
porze obiadowej!

Widząc żałusne oczy koleżanki, m o ja  złość 
doszła do zenitu, w ięc odw róciłam  się w  
s tronę  Kasi i spy ta łam :

— Kasiu, czy ułożyłaś już m am ie  rozkład 
d n ia  na dziś? T eraz  m a m a  idzie do sklepu, 
może w ydasz je j jeszcze k i lk a  pojeceń co 
m a ci kupić. Wiesz, że m a m a  jes t  posłuszna 
i na pew no się zastosuje  do ciebie!

W chwilę później było  mi głupio i by łam  
już  w ściekła  na siebie. K aśka  nie p rz e jm o ­
w a ła  się m n ą  zupełnie ,  p rze rzu ca ła  sw oje 
książeczki i w yg ląda ła  p rzez  okno. Po p a ru  
m in u tach  K aśk a  odezwała się do m nie:

Daj mi zeszyt i długopis, będę  p isa ła  
list do babci.

Z atkało  mnie. Form a, jak  się okazuje , też 
jes t  ważna, nie  tylko treść. Z rob iłam  się p u r ­
p u ro w a  i odpow iedzia łam  spokojnie:

— Nie słyszę. Co ty  mówisz?

— D aj m i zeszyt i długopis, tam  leżą — 
pow tórzy ła  K aśka .

— Nie rozum iem . Co to znaczy „d a j” ? — mój 
k am ienny  spokój zew nę trzn y  i bez ru ch  spo­
wodował, że K asia  spo jrza ła  na m n ie  ze 
zdziwieniem.

K ilka słów o wychowaniu  1
1 M iędzynarodowy Rok Dziecka Irwa.
1 ( Chwalim y, pieścim y naszą dzieciarnię, 1
* organizujem y dla niej różnego rodzaju 1
* im prezy, aby była zadowolona i nic nic 1 
< brakowało jej do szczęścia. Kochamy 1 
’ dzieci — po prostu za to, że są naszy- 1 
' ( mi dziećmi. A le z dziećm i, jak ta zw yk-

le bywa, jest także w iele kłopotów. Nie ' ,
' zaw sze bowiem  chcą być grzeczne, po-
1! słuszne i mile, tak jak byśm y tego 1,

chcieli. D laczego tak jest? Różne są ku p
i temu powody. N ie zaw sze niesforność ‘ ,
! jest w ynikiem  charakteru dziecka.

! Opowiem y dzisiaj naszym Czytelni- |
! kom bardzo znam ienną historyjkę ,
l w czasową, z której — być może — w ie- \

(l lu Czytelników, a zw łaszcza Czytelni-
I czek — w ysnuje odpow iednie wnioski |
i na przyszłość w zakresie w ychow ania ,
i sw oich pociech.

i Prosim y o w ypow iedzi. N ajciekaw sze ,i
i listy  (poparte przykładam i) opubliku-

. i jem y na lam ach naszego tygodnika. ,i

— Czy ty n igdy nie używasz zw ro tów  b a r ­
dziej u p rze jm ych  w  s to su nk u  do starszych? 
Przecież n ie  je s tem  tw o ją  'koleżanką, ani tw o ­
ją służącą — kon ty nu ow ałam , w y ko rzys tu jąc  
fak t  nieobecności Jolki. — G d yb ym  była  tw o ją  
m atką ,  oduczyłabym  cię bardzo  szybko tych 
zw ro tów  i tego tonu. A o tym , co m am  ci

Historia 
z w akacji

kupić  i kiedy, decy dow ałabym  sam a, bez 
ciebie.

Oczy K aśk i były  okrąg łe  ze zdum ienia .  Z u ­
pełnie  n ie  docierało do niej, że k toś  n ie  chce 
spełnić jej żądan ia  i w  d o d a tku  w ygad u je  
je j jak ieś  m orałk i-koszałk i.

— M am a mi zawsze k u p i  w szystko, co 
zechcę! — od par ła  po chwili zastanowienia .

— Czyżby? — zdziw iłam  się; — Może z ro ­
bim y p ró b ę  po  pow roc ie  m am y?

— J a k  będę chcia ła  — o d rzek ło  m am ine  
ko chan ie  ii pogrąży ło  się w  zadum ie .

W yszłam  z dom u „kipiąc w e w n ę t rz n ie  i 
u d a ła m  się n a  p oszuk iw an ie  Jolki,  by raz  na 
zawsze rozm ów ić  się w  sp raw ie  K aśki,  S p o t­
k a ła m  j ą  p o  k i lku  m inu tach ,  szła powoli, bez 
uśm iechu, jakoś tak  sm utn ie ,  że zrobiło  mi 
się jej żal. P odeszłam  do niej , w zię łam  od 
niej s ia tk ę  z zakupam i.

— Wiem, co chcesz m i powiedzieć — za­
częła Jo lk a  p ierwsza. — N igdy nie um ia łam  
postępow ać  zdecydow anie  i k o n sek w en tn ie  w 
s to su n k u  do Kasi.  Zresztą, ja k  K asia  była 
m ała ,  tyle osób „pom aga ło” m i w  jej w y c h o ­
waniu , że m a ła  je s t  w  te j  chwili zupełnie 
rozpuszczona. Widzę sama, że cię to  d e n e r ­
wuje, i d la tego je j u s tępuję ,  żeby  było choć 
trochę  spokoju. Jeżeli jej n ie  k u p ię  tych g łu ­
pich lodów, odstawi ta k ą  h is terię ,  że w szy s­
cy naokoło  gotowi pom yśleć, że ją obdz ie ram  
ze skóry . Może w y d a  ci się to  dziwne, ale 
wiem, że n ie  m a  dzieci idealnych, w ięc k o ­
cham  ją  taką, ja k a  jest, z jej w ad am i,  k a ­
p ry s a m i  i focham i. O na  też nie  jes t  w ca le  t a ­
ka  zła i nieznośna, w  dom u w  ciągu roku 
zachow uje  się zupełnie  znośnie, ty lko  na 
w czasach  ta k  kap ry s i  i m n ą  dyryguje .  W do­
m u  K az ik  (mąż koleżanki) za jm u je  się nią 
więcej niż  ja, a  on nie pozw ala  sobie w cho­
dzić na  głowę. M ała  czu je  p rzed  nim r e s ­
pekt, a  do m n ie  m a  żal o m oje  wieczorne 
prace, k tó re  n ie  p o zw ala ją  mi się n ią  zająć 
tak, ja k  byśm y obie tego chcia ły. T eraz  więc, 
m a jąc  m n ie  przez całe dnie, w  p ew ien  spo­
sób o dgryw a się na m n ie  ẑa sw oje rzekome 
„półs ieroc tw o” w  domu. I ja  wiem, że ona 
też m n ie  kocha, ty lko  jeszcze p o  p ro s tu  nie 
um ie  mi tego okazać  w  bardzie j  „normalnej" ' 
formie...

W raca łyśm y obie powoli, k ro k  za krokiem, 
nie odzyw ając  się już do siebie. M oja  złość 
się gdzieś zapodziała, czułam się ty lko  b a r ­
dzo zmęczona i zniechęcona. Rozum iałam  
Jolkę, zna łam  wiele jej n ie ła tw ych  p ro b le ­
mów, ale i pa troszę  zaczyna łam  rozumieć 
Kaśkę. Dzieci różn ie  okazują  sw oje  uczucia, 
choć zawsze w y m a g a ją  "od rodziców  jednej, 
te j sam ej sp raw y  — miłości i czasu. Z aw ie ­
dzione w  sw oich oczekiwaniach b u n tu ją  się 
p rzec iw  schem atom , s te reo typom  i tzw. 
. ,układności’’. M yś la łam  sobie, że w  gruncie  
rzeczy te dzieci, k tó r e  m a ją  z różnych  w zg lę ­
dów  ukrócone  k o n ta k ty  z  m atką ,  są o wiele  
b iednie jsze  od innych, o coś uboższe, a  to 
chyba jes t dla  nich sam ych  n iew y t łu m a cza l­
ne i nie  do p rzy jęc ia .  Dlatego się b un tu ją ,  
celowo rąb ią  się n iegrzeczne i aroganckie .  
P o k ry w a ją  tym sa m y m  lęk przed u t r a tą  cze ­
goś n a jba rd z ie j  kochanego i potrzebnego. 
Chcą zaznaczyć sw oją  obecność, sw oje p ra w a  
do szczęścia...

Dalsze dni p łynęły  norm aln ie ,  jednostajn ie .  
K aśk a  przez  dw a tygodnie z jad ła  tyle lodów, 
że m ożna by  n im i  obdzielić ca łą  szkołę, Jolka 
z n iezm ąconym  spokojem  znosiła wszystkie 
jej w y bry k i  i zachcianki, a ja  — widziałam 
znacznie  w ięcej niż to, co  dla innych  było  su ­
chym i fak tam i .  W idzia łam  i rozum iałam . 
N igdy też. do końca wczasów, nie w trąca ła m  
się do nich. K aśk a  już  m nie  jakoś  nie d e n e r ­
w ow ała ,  a gdy trzeb a  było się żegnać — 
rzuc i ła  mi się na szyję i dokładnie  w y ca ło ­
w ała.  I ja  z robiłam  zupełnie  to  sam o  — w y ­
ca łow ałam  ją ró w n ie  szczerze! A sw oją d ro ­
gą  dziw ił m nie  fak t .  że po te j  ilości lodów 
m a ła  an i razu  nie k ichnę ła  czy zakaszlała. 
Z u pe łny  ew enem ent!

E. ROSZKOWSKA
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Co wiesz o sakramentach w Kościele starokatolickim (6)
a w idzia lny  z n a k  dz ia ła ­
n ia  s a k ra m e n ta ln e g o  u w a ­
ża się p o d aw an ie  i spoży­
w an ie  pośw ięconych  przez 
k a p ła n a  d a ró w  ch leba  i 
w ina .  W Kościele k a to l i ­
ck im  Zachodu  używ a się 
ch leba  przaśnego ,  na 

W schodzie — kwaszonego. Różnicę tę  już  
n a  soborze we F lo renc j i  (1439), a  n a s tę p ­
nie n a  k o n fe ren c j i  w  B onn  (1874) ogło­
szono jako  n ie is to tną ,  tym  bardz ie j ,  że 
n iek iedy  rów nież  w  Kościele W schodn im  
uży w a  się ch leb a  przaśnego.

W ino pow inno  być g ronow e i zmieszane 
z wodą. J a k o  „ fo rm a ” służą s łow a u s ta ­
no w ien ia  E u ch a ry s t i i  przez Zbawicie la ,  
szczególnie słowa, k tó ry ch  użył Jezus  
b łogosław iąc chleb i w ino: „To jes t 
Ciało moje, to je s t  K rew  m o ja ”. T ak  n a u ­
cza Kościół Z achodni,  podczas gdy w e d ­
ług  d o k try n  Kościoła  W schodniego k o n ­
se k rac ja  odbyw a się dop ie ro  p rzez  „epi- 
k lezę”, n a s tę p u ją c ą  po s łow ach  u s ta n o ­
w ien ia  (epikleza =  w ezw an ie  D uch a  
Świętego). Na B ońskie j  K o n fe ren c j i  Z je d ­
noczeniowej (1874) s ta rok a to l icy  o św iad­
czyli w  tej kwesti i:  „U znajem y za n ie n a ­
g an n y  pogląd, zgodnie z k tó ry m  do c a ło ­
ści a k tu  k o n se k ra c j i  należy  w ezw an ie  Du 
cha Ś w ię tego”. Do l i tu rg ii  s ta ro k a to l ic ­
k iej p rzy ję to  w ięc  także epiklezę, k tó r a  
je d n a k  poprzedza  słowa u s tanow ien ia .  
W edług pog lądu  s tarokośc ie lnego  ( jak  
u dow odniła  osta tn io  li tu rg ika) ,  cała g łów ­
n a  m od l i tw a  euch a ry s ty czn a  m a  moc 
konsekrującą, k tó r ą  ep ik leza  tylko w  
szczególny sposób u w y d a tn ia .  S łow a: „To 
je s t  Ciało moje, to jes t K re w  m oja"  z a j ­
m u ją  a tyle szczególne miejsce, że m a ją  
one moc o k reś la ją cą  rzeczowo i czasowo. 
Od tej chw ili znaczy to: To je ś t  Ciało, 
to jes t  K rew  C h rystusa .

Z w y cza jny m  szafarzem  E u ch a ry s t i i  jes t 
kap łan ,  k tó ry  dzięki sw o im  św ięcen iom  
w chodzi w  zw iązek  sp raw czy  z P an em  
Kościoła i jak o  ta k i  dz ia ła  „in persona 
C h r is t i” . K a p ła n  je s t  szafa rzem  nie d la ­
tego, że on sam  — mocą niezniszczalnego 
c h a ra k te ru  swego u rzęd u  — może „ p o ­
w o d o w ać” obecność C hrystusa ,  ale d la te ­
go, że społeczność m a w  p raw id ło w o  w y ­
św ięconym  kap łan ie  g w a ran c ję ,  iż jej 
obrzęd  E uch arys t i i  pozostaje  w związku 
sp raw cz y m  z C h ry s tu sem  i Jego  K oś­
ciołem. K a p ła n  sp raw u je  E u ch a ry s t ię  ja 
ko l i tu rg  (bp E. Herzog) społeczności, k tó ­
rej narzęd z iem  jes t  z woli C hrystusa , 
Nie je s t  on p o d p o rz ą d k o w a n y m  społecz­
ności kap łan e m -o f ia rn ik ie m ,  k tó r y  s k ł a ­
da „ofiarę  Mszy ś w ” za społeczność 
(sacerdos sacrificii).  K a p ła n e m -o fa rn ik ie m  
jes t  sam  C hry s tu s ,  podczas gdy k ap łan  
p rzew odniczy  jako  jego pełnom ocnik , 
zgodnie ze s ta rokośc ie lnym , l i tu rg icznym  
naz ew n ic tw em  je s t  ty lko „m in is te r  con- 
secrand i"  (pos ługującym  w  dokonujące j 
się konsekracji) .  W k o n sek rac j i  w raz  z 
k a p ła n e m  uczestn iczy bezpośrednio  spo­
łeczność, co w  l i tu rg ii  zna jd u je  swój w y ­
raz  w  tym, że zeb rana  społeczność po ­
tw ierdza  w ypow iedz iane  w języku  o jczy­
s tym  s łow a k o n se k ra c j i  przez  kończące 
je s łowo „ a m e n ” (bp E. Herzog).

F a k t e m  z b a w c z y m ,  czy l i  n ie w id z ia ln y  l a s k ą  
"Róża z w ią z a n a  z d z ia łan ie m  . s a k ra m e n ta l n y m ,  
j e s t  o f i a r n a  o b e c n o ś ć  C h r y s tu s a  w  je j  b ło ­
g o s ław io n e j  m o c y .  MV e h i c u l u m "  — ś ro d k ie m  
i n s t r u m e n t a l n y m  smużącym o f i a r n e j  o be cnośc i  
C h i y s t u s a  — je s t  s y m b o l i c z n o - c h r a z c w e  p r z e d ­
s ta w ie n ie  o f i a r y  C h r y s tu s a ,  d o k o n u j ą c e  s ię  z 
J e g o  p o le c en ia  p rz e z  e u c h a r y s t y c z n e  d z ia łan ie ,  
p rz e z  b lag  o s ław ien ie ,  r c z d a w a n i e  i  p r z y j m o w a ­
n ie  C hleha  i W ina ,  T o  . p r z e d s t a w i e n i e ” Jes t  z a ­
r a z e m  d z i a ł a n i e m ,  w  k t ó r y m  d o k o n u j e  s ię  
a k t  o so b o w e j  o b e cn o ś c i  C h ry s tu s a .  D z ię k i  s w e j  
o so b is te j  (o sobnw ej]  o b e c n o ś c i  o f i a r n e j  p r z e ­
m ie n ia  C h r y s tu s  ch leh  i w in o  w  s w o j e  C ia ło  
i  K re w ,  a b y  p rz e z  to u m o ż l iw ić  w i e r n y m  u d z ia ł  
w  zb aw ie n iu ,  M ocą  J eg o  o s o b o w e j  o b e c n o ś c i  
o f ia rn e j  ch leb  i w in o  n ie  s ą  j u ż  z i e m s k im ,  lecz:
. n i e b i e s k im  p o k a r m e m " ,  k t ó r y  On s a m  r o z d a j e  
u f a j ą c y m  M u  J ako  z a d a t e k  u c z t y  m e s j a ń s k i e j  
c za s ó w  o s t a t e c z n y c h .  J a k  C h r y s tu s  d o k o n u j e  
tej p r z e m i a n y  d a r ó w  e u c h a r y s t y c z n y c h ,  p o ­
z o s ta je  t a j e m n ic ą ,  n ie  d a ją c ą  cle w  ż a d e n

czy czyn C hry s tu sa ,  o d tw a rz a n y  i u obec­
n ian y  w obrzędzie E u ch ary s t i i  P rzez 
s a k r a m e n t  iako rzeczywistość sym bolicz­
ną, p rzez Ciało i K rew  C hrystusa ,  u obec­
nia się ta jem n ica  zbaw ien ia  o f iarnej 
śm ierci C hrystusa  i s ta je  się sku teczna  w 
sw ej błogosławionej mocy d la  w szystk ich  
p rz y jm u ją c y c h  ten  s a k r a m e n t  z w iarą ,  
gdy zosta ją  p rzy jęc i  da w spó lno ty  życia 
ze sw oim P a n e m  i uzy sk u ją  uśw ięcenie  
i odnow ienie  życia we w szystk ich  z w ą t­
p ien iach  i pokusach . J a k o  zaś rzeczyw i­
stość symboliczna, w sk a z u ją c a  n a  coś 
poza sobą, E u ch a ry s t ia  p o w o d u je  opie­
czę tow an ie  do uczty  m es ja ń sk ie j  w  p rz y ­
szłym  K ró les tw ie  niebieskim. Dlatego 
E u ch a ry s t ia  je s t  rzeczyw iście  ucz tą  o tu ­
chy  i nadzie i  n a  p o w tó rne  przy jśc ie  P a n a  
i Jego K ró les tw a.

ISTOTA EUCHARYSTII
sp osób  w y ja śn ić . J e st to  zu p e łn ie  n iep o d o b n y  do 
in n eg o  cu d  J ego  m iło siern ej ła sk a w o śc i dla 
n as. J e s t  lo r zecz y w isto ść  o b e c n o śc i J ego  całej 
b o sk o lu d zk le j O soby, ob ejm u jącej tak że  Jego  
c ie le sn o ść . W tym  sen s ie  je s t to  Jego  o b ecn o ść  
„ c ie le s n a ” .

W praw dzie  teologowie s ta roka to l iccy  
nie w ypow iedzie l i  się dok ładn ie j  co do 
cielesności Jego obecności, a le  zak ład a  ją 
l i tu rg ia  s ta ro k a to l ick a  i jej obrzędy. N a ­
tom ias t  dokładnie j  t ru d n o  jes t ją  w y ja ś ­
nić. W ażne jes t  tylko, aby cielesną obec­
ność C h ry s tu sa  w yw odzić  z Jego  c a ło ­
ściowej obecności osobowej, a n ieobec­
ność osobową z Jego cielesnej obecno­
ści sub s tan c ja lne j .  Obecność C h ry s tu sa  
nie je s t  Jego  obecnością „c ie lesną”, w  
tym  sensie, że uduchow ione te raz  Jego 
Ciało wchodzi do d a ró w  euchary s tyczn ych  
j ak o  „ m a te r ia  n ieb ieska  Ciało to jes t 
w niebie  i sam o p rzez  się n ie  m a  mocy 
zbawczej. W ro zw ażan iach  o cielesnej 
obecności C h ry s tu sa  w  ogóle chodzi nie
0 Ciało C hy s tu sa  ja k o  takie ,  an i o toż­
samość tego c iała  niegdyś, teraz, i w  
przyszłości eschatologicznej,  lecz o tożsa­
mość Osoby C hystusa  niegdyś, obecnie
1 w  przyszłości. T en  sa m  C hrystus ,  k tó ­
ry za nas u m a r ł  na  krzyżu cieleśnie jako 
Bóg-Człowiek, i w  W ielkanoc cieleśnie 
zm artw ychw sta ł ,  aby n a  końcu dni z jaw ić 
się z mocą i ch w a łą  w  sw ojej u d u c h o ­
wionej cielesności,  rów nież  teraz , w  E u ­
ch arys ti i ,w  n ie w y t łu m acz a ln y  sposób, jes t  
obecny cieleśnie, a więc ten  sam, jeden 
i cały, aby  nas p rzy jąć  do pełnej ,  c a łk o ­
w itej w spólno ty  życiowej ze sam y m  sobą. 
Sposób is tn ien ia  Jeg o  cielesności jes t  za 
każdym  razem  inny  —  było ono ziemskie 
w  przeszłości, będzie ono uduchow ione  w 
przyszłości eschatologicznej i jes t s a k r a ­
m en ta ln e  teraz, w  epoce Kościoła. Z a w ­
sze jed nak  jes t  to je d n a  Osoba Chrystusa  
w  Je j  pe łn e j  boskoludziej ,  cielesnej rze­
czywistości, k tó ra  s ta je  się obecna. O s ta ­
tecznie je s t  to  więc n ierozdzie lna  całość 
Jego  obecności osobowej oraz zdecydo­
w an y  c h a ra k t e r  E u ch ary s t i i  j a k c  daru , 
co jest zach ow yw ane  przez podkreś lan ie  
Jeg o  obecności c ielesnej w  chlebie  i w i ­
nie. J e s t  to w ięc ten  sam  wcielony Pan, 
uk rzyżow any , z m a r tw y c h w s ta ły  i m ający  
p rzy jść  pow tórn ie ,  k tó ry  w  d a ra ch  e u ­
charys tyczn ych  w  inn y  sposób jes t  obec­
ny cieleśnie w śró d  nas, aby  nas  na ty m  
święcie p rzy jąć  do pełnej w spó lno ty  ży ­
cia ze sobą sa m y m  przez s łowa w y p o ­
w iedziane  do nas: „To jes t  Ciało moje, 
to jest K rew  m o ja ”.* „Jedzcie  i p i jc ie”._ 
D zia łan ie  tak  rozum ian ego  sa k ra m e n tu  
E u chary s t i i  je s t  t ro jak ie ,  zgodnie ze 
sw oim  p o tró jn y m  c h a ra k te r e m  sym bolicz­
nym . P rzez  znaki z ew nę trzne  — błogo­
sławienie, rozd aw an ie  i spożyw anie  da rów  
eucharys tycznych  — u m a c n ia  się, o d n a ­
wia i u t r w a la  w ia ra  społeczności w  z b a w ­

* Są to  fra g m en ty  w y b itn eg o  d z ie ła  b isku pa  
U rsa K u ry ’ego  p ł . : D ie A l tk a ih o ł is c h e  K irch e , 
ih r e  G e sch ic te , ih r e  L e h re , ih r  A n l ie n e n " ,  
S tu ttg a rt 1966.

W następnym numerze przeczytam y:

— rozważania na tem at człow ieka i 
otaczającego go św iata;

— relację z w izyty biskupów staro­
katolickich w  naszym  kraju;

— aktualności polonijne;
— powitam y złotą, polską jesień;
— dla naszych najm łodszych w iei 

sze i opowiadanie;
— dla Pań: tym razem 2 odcinki 

„Trędowatej”, pow ieści cieszącej 
się ogromną popularnością wśród  
naszych C zytelników;

— oraz w iele  innych ciekaw ych  
w iadom ości.



Z życia naszych parafii

„Zróbcie Mu miejsce: Pan  idzie z  nieba.
Pod p rzym io ta m i  u k r y t y  chleba. Z agrody  
nasze w idzieć  przycho dz i  i ja k  się Jego  
dzieciom p o w o d z i” ( fra g m en t  p ieśni  
eucharys tycznej) .

Tegoroczne św ięto  Bożego Ciała w  para f i i  kotłowskiej i s t rzyżew ­
skiej było obchodzone szczególnie uroczyście.

W przeddzień  uroczystości, w  godzinach w ieczornych, w  obu k o ś ­
ciołach zostały o dpraw ione  Msze św. z p ro ces jam i eucharys tycznym i,  
ce leb row ane  p rzez  zaproszonych księży. N aza ju t rz ,  o godz. 11, u ro ­
czysta ko nce leb row an a  S u m a  została  odpraw iona  przez miejscowego 
proboszcza ks. in f  Z yg m u n ta  Koralewskiego, k tóre j  konce lebransam i 
byli :  ks. H e n ry k  M arc in ia k  i ks. W acław  Gwoździewski.

W tym rok u  proces ja  do czterech o łta rzy  po raz  p ierw szy  w y r u ­
szyła z nowo b udow anego  kościoła paraf ia lnego , a je j trasa  wynosiła  
około 3 km. Z  chwilą ,  k iedy  kap łan i  zbliżali się do pierwszego ołtarza.

Uroczystość Bożego Ciała w Kotłowie i Strzyżewie

zaczął padać  up rag n io n y  i w yproszony  gorącym i m od l i tw am i deszcz, 
będący  n ieocenionym  d a re m  dla ro ln ictwa. M im o deszczu-ulew y p ro ­
cesja była kon ty nu ow ana ,  a w iern i w y t rw a le  je j  asys tow ali.  E w a n ­
gelię p rzy  p ie rw szym  o łta rzu  odśp iew ał ks. H. M arc in iak .  D alsze ce­
rem onie  przy  pozostałych o łta rzach  sp raw ow ali :  ks. S. Mościpan, ks. 
W. Gwożdziewski i ks. inf. Z. K oralew ski .  Z rac j i  s tosunkow o długiej 
trasy , p roces ję  p row adzil i  k ap łan i  na  zmianę.

P rzed  w ejśc iem  do kościoła p roces ja  za trzym ała  się, a g łów ny ce le ­
b ra n s  udzielił w szystk im  b łogos ław ieństw a  N ajśw ię tszym  S a k ra m e n ­
tem . P rzy  pieśni „Ciebie, Boże, w ysław iam y.. .” w szyscy w iern i w k ro ­
czyli do kościoła. K azan ie  okolicznościowe w ygłosił  ks. S. Mościpan, 
rozpoczynając  słow am i: „Choć burza  huczy  w  koło nas, do góry 
w znieśm y skroń, bo n ie  s t ra szn y  dla nas b u rzy  czas, k iedy  to Bóg, 
w y s łu chu jąc  naszych  próśb , zsyła n a m  to, o co tak  bardzo  pros i l i ś ­
my...”

W n a s tę p n ą  niedzielę , w  czasie t rw a n ia  ok taw y  podobna uroczys­
tość odbyła się w  kościele f i l ia lnym  w  Strzyżewie. P o  S um ie  odbyła 
się proces ja  do czterech o ł ta rzy  u s taw ion ych  na p lacu  przykośc ie l­
nym . Proces ję  p ro w ad z ił  ks. S. Mościpan. D alsze cerem onie  odbyły

dokończenie na str. 6

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA O”,

i
Inkarnacja — (łac. in  ca rne  =  w  ciele) — to te rm in  łaciński, 
oznaczający w  teologii katolickiej W cie lenie  Syna Bożego, tj. 
przyjęcie  przez Słowo Boże, D rugą  Osobę Trójcy  św. n a tu ry  
ludzkiej w  łonie Najśw. Maryi P an n y  i to dzięki nad p rzy ro ­
dzonem u dz ia łan iu  Trzeciej Osoby T ró jcy  św. — D ucha 
świętego.
Inklinacja — (łac. inclinatio  =  nachylenie ,  pochylenie) — w 
teologii praktycznej,  w  li tu rg ice  chrześcijańskiej ,  zwłaszcza 
katolickiej, oznacza odpowiedn?e skłony głowy, pochylenia 
w  czasie l i turg ii i w  ogóle w  kościele, co szczegółowo o k re ­
śla cerem onia ł  l i turg iczny jako dział -*• liturgiki.

Inkw izyc ja  — (łac. inquisi tio  =  badanie ) — to n a zw a  p o w o ­
łanego w  1215 roku  przez pap. Innocentego  III (pap. od 
1198—1216) t r y b u n a łu  do w yszukiw ania ,  b a d an ia  i k a ra n ia  
wszelkich poglądów  i ru chó w  antykościelnych, tzn. z razu  i w 
tych p ierwszych w iekach jego is tn ien ia  an tyrzymskokościel-  
nych, bo później is tn ia ły  też i dz ia ła ły  podobnie  zarówno 
protestanckie ,  j a k  i, chociaż w  innej fo rm ie  praw osław ne ,  i 
an ty rzym skodok tryna lnych ,  czyli here tyck ich  względnie 
schizm atyckich  (odnosi się to z odpow iednim i zm ianam i i 
p rzys tosow an iam i rów nież  przez jakiś  czas i później do 
środowisk  w ybitn ie  p ro testanckich , ja k  i praw osław nych).  
Aczkolwiek zaczątków  tej ins ty tucji  szukać m ożna już  w  
odnośnych rep resy jnych  i egzekucyjnych  dekre tach  i zarza- 
dzeniach ces. Teodozjusza W. (346—395) i Ju s ty n ia n a  (482— 
565) i w  pow ołanych  przy  Kościele urzędnikach , m ających  
czuw ać nad  czystością i jednością  ka to l icyzm u a n azw anych  
i n a u i s i t o r e s  ( =  badający),  to je dn ak  dopiero  teraz, od 
X III  w., in s ty tuc ja  ta  została fo rm aln ie  u s tanow iona  i r o z ­
poczęła szeroką a n iechlubną, żenująco wsteczną, działalność. 
Szczegółowe przep isy  postępow ania  inkw izycji  i inkw izy to­
rów  określił pap. Grzegorz IX  w  1231 r. op ie ra jąc  sie o w y ­
tyczne soborów: IV la te raneńsk iego  (1215) i tuluskiego (1229). 
W ślad za tym  papiesk im  p ostanow ien iem  w ykonaw czym  
poczęły się ukazyw ać  szczegółowo opracow ane  podręczniki 
postępow an ia  dla inkwizytorów, zwłaszcza dzia ła jących  na

prow incjach .  Pieczę n ad  całością te j n iehum anis tyczne j i 
n iechrześc ijańskie j ins ty tucji  pow ierzono głównie zakonom : 
dom in ikańsk iem u i f r anc iszkańsk iem u i ich zakonnikom . 
Sądy inkw izycy jne  pow sta ły  i działały  w w ielu  państw ach . 
P rzy  bad an ia ch  s tosow ano przeróżnego rodza ju  to r tu ry ,  m a ­
jące  n a  celu w ym uszenie  zeznań  i p rzyznanie  się do winy, 
bardzo  często w  ogóle nie popełnionej, n a w e t  w iny  w  rozu­
m ien iu  i do m n iem an iu  s trony  oskarżającej.  O skarżen i byli 
pozbaw ien i obrony, obrońcy bow iem  bali się pode jm ow an ia  
obrony z zasady, gdyż ten  fa k t  ich sam ych  oskarżał w tedy
0 sp rzy jan ie  herezji, kacers tw u , odszczepieństwu itp. Sądy 
duchow ne  w yd aw a ły  wyroki, w ładze  zaś świeckie, p a ń s tw o ­
we, wyroki te  w ykonyw ały . N ajlże jszą  k a rą  by ła  publiczna 
chłosta, najcięższą k a ra  śmierci, a  k a rę  tę  s tosow ano ho jn ie
1 w ym yśln ie :  przez uduszenie ,  spa lenie  n a  stosie, utopienie 
itp  Szczególnie dużo w yroków  śm ierc i  w y d aw an o  n a  k o ­
biety za podejrzen ie  sp rzy jan ia  ich z d iab łam i. Ale sądy 
inkw izycy jne  w yd aw a ły  wyroki,  również śmierci, nie tylko 
za tzw. w ykroczenia  p rzeciw  w ierze  i jedności kościelnej 
oraz  moralności chrześc ijańsk ie j  (za grzechy sodomskie, pe- 
derastię, w ielożeństw o itp.), ale pod ich pozorem rów nież  
udział czy pode jrzen ie  b ra n ia  udzia łu  w  radzących się i 
upow szechnia jących  się ru ch ach  an tyfeudalnych.

W stosow aniu  w y ją tko w o  w ym yślnych  i m akabrycznych  
m etod  śled2twa, fe row an iu  takich  w yrok ów  i ich egzekucji, 
w yróżn ia ła  się inkw izyc ja  h iszpańska. Nie tylko zresztą w 
stosunku  do chrześcijan, ale  w  w y ją tko w o  w y szukany  spo­
sób w  stosunku  do tych  innowierców, k tó rzy  pod w pływ em  
te r ro ru  n a w raca l i  się fo rm aln ie  n a  chrześcijaństwo, ja k  np. 
żydzi i m ahom etan ie ,  faktyczn ie  jednak, w ew n ą t rz  trw a l i  
przy  swojej w ierze i po ta jem nie  ją  p rak tykow ali .  Oni to 
rozpoznani w  tej sw ojej „dwoistości” religijnej , albo zade- 
nuncjow ani,  byli p rzedm io tem  szczególnych to r tu r  i masowo 
ginęli n a  stosach. Tu, w  Hiszpanii,  inkw izyc ja  n a b ra ła  też 
również swoiście świeckiego, państw ow ego  c h a rak te ru  i p o d ­
dan a  została królowi. K ról m iano w ał inkw izytorów . Ci sk a ­
zywali na  śm ierć  tysiące n iew innych  ludzi. W sławił się
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. . ,  . . c  sic zgodnie z ry te m  Kościoła Polskokatolickiego. K azan ie  wygłosiłdokończenie zs sir. o ks. Gwoździewski.
P rzez  cały czas t r w a n ia  o k ta w y  w obu  kościołach o dp raw ian e  b y ­

ły  po dwie Msze św. (w godz. r an n y c h  i w ieczorowych) z p roces jam i 
eu charys tycznym i.  W czw artek , tj . w  dniu  2] czerwca, w  kościele p a ­
ra f ia ln y m  w  K otłow ie  po odpraw ien iu  Mszy św. znow u w yruszyła  
p roces ja  do czterech o łtarzy , k tó r ą  p ro w ad z ił  ks. inf. Koralew ski.  
K azanie  poświęcone N ajśw ię tsze j  E uch arys t i i  wygłosił ks. S. Mości- 
pan.

Z tą w span ia łą  i tak  żywo do serc p rzem a w ia jącą  uroczystością 
Bożego Ciała łączy się u nas poświęcenie w iank ów . Je s t  to  w yraz 
podziękow ania  Bogu za zioła, kwiaty , o w o c e - i urodzaje .

Pieśni eucharys tyczne , p rzy  w spó łudz ia le  o rk ie s t ry  para f ia lne j ,  
w yk o ny w ał m ie jscow y chór  pod w y p ró b o w a n ą  b a tu tą  organisty , p a ­
na Orłowskiego.

W iern i p o  ch rześc ijańsku  i z g łęboką w ia rą  p rzeżyw ali  uroezystośc 
Bożego Ciała, a o ich za ang ażow an iu  św iadczy fakt, że i w  dniu 
powszednim, w  dniu w ytężonej p ra cy  na roli, f rek w enc ja  nie m ala ła

S. M,

W ypełnij drukiem i w yślij pod adresem :

Zakład W ydawniczy „Odrodzenie” 
ul. Kredytowa 4, 00-062 W arszawa

Proszę o przysłanie mi za zaliczeniem  p ocztow ym ..................
eg. (cena 1 egz. — 25 zl) książki ks. W. W ysoczańskiego
o K ościele Polskokatolickim  pt.

„POLSKI NURT STAROKATOLICYZMU”

Nazwiska i im ię:

ulica, nr domu lufa w ieś:

kod i nazwa poczty:

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA cjmi

zw łaszcza Tomasz T o rq uem ad a  (ur. 1420, zm. 1498), teolog 
dom inikańsk i,  w ie lk i  inkw izy tor ,  k tó ry  skazał n a  śmierć  
p rzez spalenie  po n ad  d z ie r^ ć  tysięcy ludzi, na  ciężkie zaś 
p race  i d ługole tn ie  więzienie  n iem al sto tysięcy ludzi, toteż 
jego im ię  stało się synonim em  tzw. świętej inkwizycji,  czyli 
„ochrzczonej zbrodni i ochrzczonego okruc ieństw a '  . I n k w i ­
zycja szalała  też w  innych  k ra jach ,  np. w  Portugali i ,  w  Ni­
derlandach ,  gdzie ty lko  w  la tach  rządów  K aro la  V spalono 
n a  stosach 50 000 ludzi, a  również w  podbitych  przez te  p a ń ­
s tw a  z iem iach am erykańsk ich ,  gdzie siłą  n a w ra c a n ą  tubylczą 
albo i zwożoną ludność i siłą, rów nież  gozą i groźbą śmierci 
n a  stosie, usi łow ano u trzym y w ać  ortodoksyjność silą  n a r z u ­
canej i na rzu cane j  now ej d la  tej ludności w iary , w iary  
chrześcijańskiej .  W innych  p ańs tw ach ,  zwłaszcza s ło w iań ­
skich, rów nież  w  Polsce, inkw izycja  aczkolwiek dzia ła ła  i 
zb ie ra ła  też o k ru tn ie  k rw a w e  żniwo była  m im o wszystko 
m nie j  rozpow szechniona  i n ie  t a k  z in tensyfikowana. Oficjal­
nie inkw izyc ja  w  Polsce została u s tan o w io n a  w  1318 roku 
w  K rak ow ie  i W rocław iu  przez pap. J a n a  X X II ,  k tóry  dla  
tych diecezji zam ianow ał inkw izy toróv  Ich działalność była 
poddana  kontro li kró lewskiej.  W skazan ia  i polecenia, szcze­
gólnie wobec -► husytów, dz ia ła jących w  Polsce, ustanow ił 
specja lny  edykt, w y d a n y  w  1424 r. w  W ie lun iu ; później, w  
okresie  p ow stan ia  i rozkrzew ian ia  się - re fo rm acji  synody 
w : Łęczycy w  1527 r. i w  P io t rko w ie  w  1530 r. podję ły  spe­
cja lne  uch w ały  o konieczności na tychm ias tow ego  u s tan o w ie ­
n ia  inkw izy to rów  w  każdej diecezji, a to szczególnie w  celu 
ścigania i k a r a n ia  p ro tes tan tów , oczywiście i innych tzw. 
b łędno czy inno w ie rców  Później w sk u tek  u t rw a la n ia  się i 
m im o szykan rozszerzania  się p ro te s tan ty zm u  działalność 
inkw izycji zaczęła p rzyb ie rać  inn e  fo rm y  i jej u rzędem  c en ­
t r a ln y m  i nacze lnym  s ta ła  się R zym ska P o w szechna  Inkw i 
zycja z siedzibą w  Rzymie, zw ana  po łacinie S ac ru m  Offi- 
cium. Ten najw yższy  trybuna ł,  m a ją c y  pobudzać  i k o n ty nu o ­
w ać  działalność prow inc jona lnych ,  narodow ych , u rzędów  
inkw izycyinych. s ta ł się jednocześnie jak b y  cen tra lą  k o n t r ­
re fo rm acji  (wydano też w tedy  — Tndeks l ib ro ru m  prohib i-

to rum , 1543). Zwłaszcza w  X V II  w. inkw izytorzy polowali 
n a  w edług  nich n iep raw om yślnyc h  uczonych, teologów i filo­
zofów. oraz na  czarownice. Zginął "wtedy w śród  tych  p ie rw ­
szych w yb itny  uczony -* G io rdano  Bruno, był p rześ lado w a­
ny - Galileusz, tzw. zaś czarow nic  spalono ponad  milion. 
P rześ ladow an i często s taw ia li  opór, w yw oływ ali  bunty, które 
kończyły się n ie jednokro tn ie  zabic iem  inkw izy tora ,  czy ich 
(inkwizytorów) w y g n a n iem  z m ias ta .  Ale m in ą ł  jak iś  czas, 
zan im  ukrócono a  po tem  zniesiono tę  n iechrześc i jańską  d z ia ­
ła lność inkwizycji.  N ajw cześnie j nas tąp iło  to chyba  w  Pol 
sce, w  które j  zresztą inkw izycja  w  ogóle nie m ogła  działać 
i nie działała  ta k  swobodnie, j a k  np. w  Hiszpanii czy P o r tu ­
galii. W 1552 Toku se jm  polski zniósł „kościelne” sądy inkw i- 
zycyjne w  stosunku  do szlachty, a  sejm y w  1562 r. i 1565 r. 
zniosły je w cgóle. W  innych  pań s tw ach  zakazano is tnienia  
i działalności inkwizycji w łaśc iw ie  dopiero w  X V III  w., a 
naw et,  ja k  w  Hiszpanii, Po rtuga li i  i Włoszech dopiero ok. 
połow y X IX  w.; w  Hiszpanii za inne  poglądy religijne, f i lo­
zoficzno-teologiczne. niż  o r todoksyjnie  rzym skokatolickie  
jeszcze w  1826 ro k u  na  stosie spalono nauczyciela  K a je ta n a  
Ripolę. O in n y m  charak terze , p rzede  w szystk im  w  zakresie 
oczywiście w ykonawczym , ins ty tuc ja  inkwizycji is tn ie je  w 
Kościele rzym skokato l ick im  nada l  jako  jedna  z kongregacji 
kurii rzym skokatol ickie j w  W a ty ka n ie  pod nazw ą  N a jw yż­
szej K ongregacji Świętego Officium. mającego czuw ać nad  
czystością ideologii rzym skiej w  świecie.

Inocen ty  — Hilar ion  Sm irnow  — (ur. 1784, zm. 1819) — to 
im ię  zakonne  p raw osław nego  b iskupa  penzeńskiego. a z a r a ­
zem teologa i pisarza. N apisa ł  m i n .  Naczerlna je  b ib lejskoj  
istorii ot d rew n ie jszych  w r e m e n  do X V I I I  w ie k a  (1817: 2 to ­
my), czyli Z arys historii b ib l i jne j  od d aw n yc h  czasów aż  do 
X V I I I  wieku.

Inn i tze r  Teodor — (ur. 1875, zm. 1955) — ks. rzymskokat..  
aus tr iack i działacz polityczny, p rofesor teologii,  a w  la tach  
1929—30 był m in is trem  sp ra w  społecznych w  ówczesnym
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CZY NIEOCHRZCZENI
MOGĄ BYĆ CZŁONKAMI 

KOŚCIOŁÓW  
LUTERAŃSKICH?

T akie  p y tan ie  sk ierow ało  12 
profesorów  i docentów  U n i­
w ersy te tu  w  Uppsali (Szwe­
cja) do p rezy den ta  Św iatow ej 
Federac j i  L u te rańsk ie j  ks. bpa  
Jos iaha  Kibiry. Czy chrzes t  
powinien być w a ru n k iem  p rzy ­
należności członkowskiej do 
Kościoła?

P ow odem  takiego p y tan ia  
byl K ra jo w y  Synod Kościoła 
Szwedzkiego w  Sztokholmie, 
na  k tó rym  większością głosów 
odrzucona została propozycja 
rozdziału P a ń s tw a  i Kościoła, 
w ysun ię ta  przez Rząd. Należy 
podkreślić, że obecny Kościół 
P ańs tw o w y  pełn i funkcje  pań-  
s tw ow o-urzędow e. Zgodnie z 
p rzepisam i każdy  obyw ate l 
szwedzki urod7il się w  K ośpie-  
Ie Państw ow ym . D ecydującym  
dla przynależności do Kościo­
ła nie jes t chrzest, lecz oby­
watels two. W zw iązku z tym  
is tnieje  ok. pół m iliona  nie- 
ochrzczonych członków K oś­
cioła, liczba ta jes t k o ry go w a­
na do miliona na  ogólną licz­
bę 8 m ilionów  członków K oś­
cioła.

WZROST LICZBY LUTERAN  
NA MADAGASKARZE

W byłej kolonii f rancusk ie j ,  
obecnie Republice  Malgaskiej, 
no tu je  się s ta ły  i szybki 
w zrost  liczby ludności w y zn a ­
n ia  lu terańskiego. Wynosi ona 
obecnie  już  pół m iliona  w 
30 000 zborach obsługiwanych 
przez  300 pas to ró w  i rzesze 
ewangelistów. S tanow i to  już 
10% ludności tej najwięlfszej 
w yspy  Afryki. To, że M a d a ­
gaska r  zachow ał sw oją iden- 
lyczność. m ożna  zawdzięczać 
ew angelick im  m is jonarzom  — 
oświadczył p rezyden t Kościo­
ła L u te rań sk ieg o  w  Paryżu.

WIZYTA DELEGACJI 
KOŚCIOŁA  

LUTERAŃSKIEGO  
NORWEGII W POLSCE

J a k  in fo rm u je  prasa, n a  za­
proszen ie  Po lsk ie i  R ady  E ku ­
menicznej w  dniach  od 25 
czerwca do 1 l ipca br.  p rz e ­
b yw ała  w  naszym  k ra ju  cz te ­
roosobowa delegacia  Kościoła 
L u terańsk iego  Norwegii,  k tó ­
rej przew odniczy ł b iskup  
Georg Hille.

W W arszaw ie  goście p rze ­
prow adzil i  rozm ow y w  P o l ­
skiei R adzie  E kum enicznej,  
zostali p rzy jęc i  przez prezesa 
ks. prof. dr. iW tolda B enedyk- 
towicza. złożyli w izy tę  zw ierz ­
chnikow i Kościo ła  E w angelic­
ko-Augsburskiego, b iskupow i 
Januszow i N arzyńsk iem u. b i ­
skupow i Zdzisławowi T r a n ­
dzie — zw ierzchnikow i K oś­
cioła E w angel icko-R efo rm o­
wanego  oraz zostali przyjęci 
przez ks. m e trnn i i tę  Bazvleao

Przeds taw ic ie le  Kościoła 
Lu te rańsk iego  v. N c w e ą i i  żv- 
wo in teresow ali  sie dz ia ła l­
nością Polskiego Oddziału 
Brytv isk iego  i Zaeran iczneao  
T o w arzys tw a  Bibliineao. w 
szczególności p racam i związa- 
nvm i z tłum aczeniem  Nowego 
T estam en tu .  możliwościami 
d r u t u  P ism a św. w  Polsce itp.

Delegacja  poza W arszaw ą 
zwiedziła  Śląsk Cieszyński,  
w izy tu jąc  szereg para f i i  e w a n ­
gelickich, złożyła w izytę  w 
O ddzia le  W ojew ódzkim  P o l­
skiej R ady  E ku m eniczne j  w 
K rak o w ie  oraz zwiedziła m u ­
zeum  w Oświęcimiu.

W  niedziele, d n ia  1 lipca 
br., członkowie delegacji u ­
czestniczyli w n abożeństw ach  
w  kościołach ew angelick ich  w 
Warszawie.

D elegacja  została p rzy ję ta  
przez w iced y rek to ra  Urzędu 
do S p ra w  W yznań, Tadeusza 
Dusika, w  rozm ow ie  uczes tn i­
czył k ie ro w n ik  W ydzia łu  Z a ­
granicznego PR E red. A ndrzej  
W rjtow icz .

NOWE WYDANIE  
BIBLII W MOSKWIE

J a k  in fo rm u je  oficjalny m ie ­
sięcznik Rosyjskiej Cerkwi 
P raw o s ław n e j  „Ż urn a ł  Mo- 
skowskoj P a t r ia rc h i i ’', n a k ła ­
dem w y d aw n ic tw a  M oskiew ­
skiego P a t r ia rc h a tu  ukazało  
się w  lu tym  br. now e w ydanie  
Biblii,  Jes t  to trzecie w zno­
w ien ie  Biblii w y dan e j  w  1969 
r. K sięga liczy 1372 strony, za ­
opa trzona  jes t w  m ap y  i z a ­
w ie ra  6 kolorowych w kładek  
i lus tracy jnych  p rzed s taw ia ją ­
cych Tró jcę  P rzenajśw iętszą , 
Jezusa  C hrystusa  i czterech 
Ewangelistów.

KOŚCIÓŁ 
RZYMSKOKATOLICKI 

W AFRYCE

W yznaw ców  Kościoła R zym ­
skokatolickiego jes t  w  Afryce, 
wg danych  z początku r. 1978, 
52,7 min, co stanow i 12,4 proc. 
w szystk ich  m ieszkańców  tego 
kon tynen tu .  N ajw ięcej  rzym - 
skokatolików  zam ieszkuje  Zair  
(blisko 12 milionów), na tom ias t  
na jw iększy  procen t rzymsko- 
k a to l ików  wśród a frykańsk ich  
k ra jó w  posiada B urund i,  gdzie 
stanow ią  on ; 49,5 proc. spo­
łeczności tego k ra ju .  Dodajmy, 
że w  obydwu tych k ra jach  
dzia ła ją  p rężne  polskie misje 
rzymskokatolickie.

600-LECIE KATEDRY  
W ODENTHAL-ALTENBERG  

W RFN

K a te d ra  w O den tah l-A lten -  
berg  w RFN, k tó ra  jest w aż ­
ny m  ośrodkiem  ekum enicznym  
w  tym  kra ju ,  obchodziła n ie ­
d aw n o  600-lecie swego is tn ie ­
nia. K ated ra ,  u fu n d o w an a  j a ­
ko kościół cystersów, stanowi 
obecnie cenny  zabytek  suro­
wej sztuki gotyckiej.  Po  k a sa ­
cji Cystersów przez rząd r u ­
ski w  r  1803 k lasz tor  został 
zniszczony i dopiero w  połowie 
ubiegłego stulecia o d res tau ro ­
wany. Służy obecnie jako 
w sp ó lna  św ią tyn ia  zarów no 
miejscowej paraf i i  rzym sko ka­
tolickiej, jak  i ewangelickiej.

BISKUP  
RZYMSKOKATOLICKI 

UCZESTNICZY  
W OBRADACH  

SYNODU KOŚCIOŁA  
EWANGELICKO- 

REFORMOWANEGO

Po raz  p ierw szy  w  historii 
Zjednoczonego Kościoła R efo r­

m ow anego  Wielkiej B ry tan i i  
b ra ł  udział w  ob radach  jego 
przedstaw ic ie li  angielski b i­
sku p  Kościoła R zym sk ok a to ­
lickiego. Był n im  zaproszony 
przez Synod arcybiskup  W est- 
m in s te r  k a rd y n a ł  Basi] Hunie, 
P o dkreś la jąc  znaczenie dąże­
n ia  do jedności chrześcijan, 
kard. H unie  stw ierdził  w  p rze ­
m ów ien iu  sk ie row any m  do 
przedstaw icieli  tego Kościoła, 
że p rzyk ładem  porozum ienia  
ekum enicznego może być z jed ­
noczenie się w  roku 1972, w 
jednolity  Z jednoczony Kościół 
Reform ow any, Kościołów p re -  
zb iteriańskiego i kongregacjo- 
nalistów.

OŚWIADCZENIE
BISKUPÓW

RZYMSKOKATOLICKICH
PAKISTANU

Biskupi rzymskokatoliccy 
P a k is tan u  opublikow ali  o­
świadczenie, w  k tó ry m  s tw ie r­
dzają, że żywiołowy rozkw it 
is lam u  w  ty m  k ra ju  n ie  Sta­
nowi zagrożenia  dla m ie jsco­
wej społeczności ch rześc ijań ­
skiej. „Z arów no  w yznaw cy 
is lamu, ja k  i chrześc ijan ie  — 
czytamy w  tym  oświadczeniu
— posiada ją  w spólnych w ro ­
gów: korupcję ,  wyzysk czło­
w ieka  przez człowieka, pogoń 
za zyskami osiąganymi k osz ­
tem  innych  członków społe­
czeństw a skazanych  n a  w ege­
tac ję  w  nędzy, Z jaw isk a  te 
bow iem  sto ją  w  rażącej sp rze ­
czności z zasadam i obu re l i­
gii. R ozkwit is lam u  nie  tylko 
n ie  zagraża  w  niczym  zniko­
mej liczbie chrześcijan  tego 
k ra ju ,  ale s tanow i dla nich 
szansę p op raw y  b y tu  dzięki 
postępującej  s tabilizacji go ­
spodarczej i po li tycznej” — 
s tw ierdza ją  w  oświadczeniu 
biskupi.

Oświadczenie  powyższe m a 
cechy raczej pobożnego życze­
nia, niż  s tw ierdzen ia  a k tu a l ­
nego s tan u  faktycznego. Czyż­
by w  ciągu k i lk un as tu  lat, kra j  
ten, znany z fan a ty zm u  rel ig i j­
nego, zdołał zmienić s tosunek 
do ch rzęśc i ja jan?  J a k  w iado ­
mo, sy tuac ja  chrześc ijan  w 
k ra jach  w  większości m u zu ł­
mańskich , np. Turc ja ,  I r an  nie 
jest lepsza

EWANGELIZACJA  
KOŚCIOŁA  

EWANGELICKO­
- AUGSBURSKIEGO

E w angelizac ja  diecezjalna 
dla w iernych  diecezji m a z u r ­
skiej Kościoła Ew angelicko­
- A ugsburskiego odbyła się w 
S orkw itach  k. M rągow a. P rzy ­
gotow ana  ona została  s t a ra ­
niem  Diecezjalnej i Synodalnej 
Kom isji  E w angelizacyjnó-M ;- 
syjnej. Podczas nabożeństw a 
rozpoczynającego ew angeliza ­
cję odbyło się w prow adzenie  
w u rząd  poprzez m odlitw ę 
Diecezjalnej R ad y  Młodzieży 
oraz duszpas te rza  młodzieżo­
wego diecezji m azursk ie j  ks. 
R, Bażanowskiego. W p ro w a ­
dzenia dokonał p rzew odn iczą­
cy S ynodalnej Komisji M ło­
dzieżowej ks. konsen ior J. 
Walter. W czasie nabożeństw a  
wystąp iły  chóry z Nidzicy i 
S ork w it  oraz zespoły z R ynu 
i Skoczowa. T rw a ją c ą  cztery 
dni ew angelizację  prowadzil i  
oraz w yk łady  głosili: senior 
diecezji m azursk ie j  ks. P. K u- 
hiczek, ks. kons. T. Terlik , ks. 
kons. J. W alter, ks. dr, A. 
Jaguck i  oraz ewangeliści P 
Szklorz i J. Śliwka. E w angel i­
zację zakończyło nabożeństwo. 
J e d n y m  z w społcelebrujących 
był ks. W. Firla, proboszcz 
ew angelicko-augsbursk ie j  p a ­
rafii w  Sorkw itach.



Jak już inform owaliśm y w poprzednich numerach „Ro­
dziny”. w  dniach od 16 do 20 lipca br. odbyła się w  Kra­
kowie kolejna sesja Międzynarodowej Konferencji Bisku­
pów Starokatolickich Unii Utrechckiej. Było to pierwsze 
tego rodzaju spotkanie biskupów starokatolickich w  na­
szym  kraju.

Poza obradami biskupi zwiedzili parafie Kościoła Pol- 
skokatolickiego i w zięli udział w  w ielu  doniosłych uroczy­
stościach kościelnych. W ażnym wydarzeniem  było ogło­
szenie przez uczestników konferencji, w  czasie ich pobytu  
na terenie byłego hitlerowskiego obozu zagłady w Oświę- 
cimiu-Brzezince, apelu biskupów starokatolickich do rzą­
dów, mężów stanu, w szystkich Kościołów, kapłanów i 
chrześcijan. Apel ten zam ieściliśm y w  „Rodzinie nr 35 
(993) z dnia 2 września br.

Biskupi starokatoliccy podczas swego pobytu w  Polsce 
odbyli w iele ciekawych spotkań, m.in. złożyli w izytę pre-

KRAKÓW GOŚCIŁ 
UCZESTNIKÓW 

MIĘDZYNARODOWEJ 
KONFERENCJI 

BISKUPÓW 
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zydentowi miasta Krakowa, którą to funkcję pełni obecnie 
kobieta (patrz zdjęcia str: 9).

26 lipca był ostatnim dniem pobytu biskupów staroka­
tolickich na polskiej ziemi. Z tej okazji przewodniczący 
Konferencji — Arcybiskup Utrechtu Marinus Kok udzie­
lił w ywiadu dziennikarzom Polskiej Agencji Prasowej. Na­
wiązując do swej poprzedniej w izyty, którą złożył przed 
7 laty, arcybiskup M. Kok zaakcentował w ielkie uznanie 
dla rozwoju różnych dziedzin życia naszego kraju, jak i 
zmian w  życiu codziennym  obywateli. „Sądzę — pow ie­
dział — że możecie być dumni z tego, co osiągnęliście w  
ciągu 35-lecia. Wasz kraj był o w iele bardziej zniszczony 
niż Holandia, a jednak nigdzie nie widać już śladów tej 
strasznej w ojny”.

Nawiązując do słów  apelu z Oświęcimia, arcybiskup 
M. Kok stwierdził: Lękiem napawa to wszystko, co przy­
gotował człowiek dla zniszczenia i zagłady. Naszym  chrześ­
cijańskim obowiązkiem jest w ytężenie w szystkich sil w  
służbie pokoju i sprawiedliwości na świecie, aby już nigdy 
nie było wojen, i aby ludzie nie czynili sobie nawzajem  
krzywdy: aby już nigdy nie było drugiego Oświęcimia.

Do podjętego apelu nawiązali również: Pierwszy Biskup  
Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego w  USA. K a­
nadzie i Brazylii — Franciszek Rowiński oraz ordynariusz

tego Kościoła w Kanadzie —  biskup Józef Niemiński. 
Stwierdzili oni, że pokój jest koniecznością naszego życia 
w e w spółczesnym  świecie; od tego zależy życie nasze i 
życie przyszłych pokoleń.

Bez względu na różnorodność stanowisk i światopoglądu
— podkreślił biskup Fr. Rowiński — w szystkie drogi m u­
szą prowadzić ludzi do celu, którym jest trwały pokój, 
dobra wola, sprawiedliwość, równość i braterstwo w szyst­
kich ludów świata.

Obaj biskupi m ówili również o działalności swego K oś­
cioła wśród środowisk polonijnych Ameryki Północnej. 
Polski Narodowy Kościół Katolicki skupia ponad 200 tys. 
wyznawców, prowadzi ożywioną działalność kulturalną i 
oświatową, wydawniczą, organizuje życie społeczne. Nasi 
Rodacy — pozostając dobrymi obywatelam i amerykański­
mi i kanadyjskimi — związani są licznym i związkami 
uczuciowym i ze swą starą Ojczyzną.

W czasie pbytu biskupów starokatolickich w Krakowie 
odprawiane były nabożeństwa w  św iątyni polskokatolic- 
kiej, przy ul. Friedleina (patrz zdjęcia str. 8).

O dalszych spotkaniach i w izytach biskupów starokato­
lickich, które w ypełn iły  ich bogaty program pobytu w na­
szym  kraju, będziemy informować w następnych num e­
rach ..Rodziny”.
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Do św ia tow ej l i t e r a tu ry  należą z p e w n o ś ­
cią rów nież  d w a  e p o s y : „I l iada"  i „Odyseja" 
narodow ego  poety  św ia ta  hellenis tycznego 
H om era . U tw ory  te  pow sta ły  na g runcie  k u l ­
tu ry  jońskie j w  Azji M niejszej — ..I l iada” 
około 800 roku, a „O dyse ja” około 750 r. 
p rzed n a rodzen iem  C hrystusa .

Epizody, k tó re  były  treśc ią  k ró tk ic h  pieśni 
pow sta łych  przed  H om erem , zostały w  jego 
po em atach  po raz  p ierw szy  u ję te  w a r ty s ­
tycznie ekspon ow an ą  całość, T reść  „ I l iady”, 
k tó ra  liczy ponad  15.000 wierszy, a  sk łada  się 
z 24 ksiąg  (na k tó re  została  podbielona w 
późniejszym czasie), s tanow ią  dzieje  ostatnich 
49 dni w  dzies ią tym ro k u  w ojny  A cha jów  2 
T ro jan a m i i ich k ró lem  P r ia m em , w yw ołane j  
po rw an iem  H eleny  p rzez  tro jańsk iego  k ró le ­
wicza Parysa .  E pope ja  n ie  opiewa więc ca ­
łej wojny, an i  jej na jw ażnie jszego  m om entu , 
jak im  był u p ad ek  Troi,  lecz ty lko jeden z 
epizod w  — gniew  Achillesa i sku tk i  tego 
gniewu.

Treścią  „Odysei”, znacznie m n ie jsze j  od

Byłem w Troi (1)

m a olśnić cały świat , a nie jedyn ie  czyte l­
n ikó w  p rzyczynków  naukow ych .

D nia  14 czerwca 1873 ro k u  H. Sch liem ann  
z żerną (Gręczynką z  Aten), k tó ra  była gorącą 
w ielb ic ie lką  Homera, odkry l i  k ry jów kę  w  
m u rze  i z niej zaczęli w yciągać  różne  p rz e d ­
mioty w o jskow e i cywilne, tak ie  ja k :  m ie ­
dziane tarcze, ta lerze, kotły, tapory ,  rylce, 
sztylety, noże. na ram ien n ik i  i nauszniki, p u ­
ch a ry  z miedzi, w azy  i czary ze srebra, k ie ­
lichy, k rużę  v. bu rsz tynu  i w ie lk ą  s r eb rn ą  
wazę. Którą k toś  w  pośp iechu  nape łn i ł  ko sz ­
townościami. P rzed  oczyma S ch liem annów  
zab łys ły  złote obrączki, pierścienie, brosze, 
spinki, b ransole ty , kolczyki... Sam ych  ko l­
czyków  złotych było 56 i m n ós tw o  d rob iaz­
gów ze złota. Z alśniły  w śród  łup ów  dw a cu ­
dow ne diadem y, M ały  D iadem  i W ielki D ia­
dem, ozdoba k ró lew ska, k tó rą  nosiła  Helena.

A więc S ch liem ann  odkry ł s k a r b  z czasów 
legendy  tro jań sk ie j .  Był to sk a rb  P riam a, 
k ró la  Troi. H om er  m ów ił p raw dę.
,,S ka rb  P r i a m a ” przem ycil i  Sch liem annow ie  
w  całości do Grecji.  D nia 8 lipca 1890 r. jesz­
cze. raz  uśm iechnęło  się do odkryw ców  
szczęście, odnaleźli n ow y skarb , nie

Jak doszło do odkrycia Troi?
„Il iady”, gdyż liczącej ponad  12.000 wierszy 
zaw arty ch  rów nież  w  24 księgach (podział ten  
jes t  podz ia łem  też późniejszego okresu), jest 
opowieść o dziesięcioletniej tu łaczce  i p rz y ­
godach Odyseusza, k ró la  I tak i — męża P ene-  
lopy — pow raca jącego  z w y p ra w y  tro jańskie j.  
A kcja  u tw o ru  zaw ar ta  jes t  w ram a c h  za led ­
wie 40 dni.  Społeczeństw u po lsk iem u epizody 
te znane  są z f i lm u telewizy jnego  pt. „O dy­
se ja”. O dyseja  jes t p rzem y ślan ym  uzupe łn ie ­
n iem  „Il iady” . U tw ory  te są dz ie łam i jednego 
poety, n ap is an y m i w  różnych  okresach jego 
życia. A u to r  „ Il iady" i „O dysei” je s t  p o w ­
szechnie u z n a w an y  za najw iększego  poetę 
epickiego w szystk ich  czasórw. A u to r  m a lu je  
w tych dziełach ca łą  ga le r ię  (prostych i w y ­
razis tych  postaci, k tó re  rzadko  c h a ra k te ry ­
zuje w p ro s t  od siebie, lecz najczęściej każe 
n a m  je  poznać z ich w łasnych  s łów  i czy­
nów, lub z głosów innych  ludzi. Od m o m en ­
tu  p o w sta n ia  tych dwu arcydzie ł  zaczyna się 
okres l i t e r a tu ry  greckiej.  Te epopeje  w y w a r ­
ły  og rom n y  w p ły w  n a  ogólny c h a ra k te r  
k u l tu ry  greckiej.  G recy  widzieli  w  
nich skarbn icę  wszelkiej mądrości, ideał 
wszystkiego, co na jp iękn ie jsze  w  poezji. 
U tw o ry  te  ksz ta łtow ały  pojęcia re lig ijne i 
społeczne G rek ó w  oraz daw a ły  p o d n ie ty  do 
twórczości a r tys tyczne j  in ny m  poetom  czy 
m alarzom . Na tych eposach opierali  swą 
twórczość ta c y  poeci, jak: P. M. W ergiliusz  
(70— 19 przed  Chr.) na jw y b itn ie j szy  epik 
rzym ski,  swą epopeje  narod ow ą  „E neidę” 
w zorow ał  na  Il iadzie” i „Odysei” H om era . 
W il l iam  Szekspir (1564— 1616), angielski p o e ­
ta i d ram a to p isa rz  — „Troilus" i . .K rasydę”, a 
także  rodzimi nasi poeci — J a n  K ochanow ski 
(1530— 1584) „O dpraw ę posłów greck ich” (z 
p rzy rów nan iem  Po lsk i do up ad a ją c e j  Troi). 
S tan is ław  W yspiańsk i (1869— 1907) d ra m a t" -  
pisarz. poeta, malarz ,  graf ik  ( . .I lustracje do 
I l iad y” . „P o w ró t  O dysa”).

O dkopyw an iem  Troi za ją ł  się niemiecki 
archeolog — am a to r  H ein rich  S chliem ann 
(1822—90). G dy  H. S ch liem ann  jak o  m ło­
dzieniec przeczytał „ I l iadę” H om era , w tedy  
u ra d o w an y  pow iedzia ł  do swego ojca p as to ­
ra :  „Ojcze, au to r  h is to r i i  m u s ia ł  chyba T ro ję  
widzieć na w łasne  oczy, inaczej nie  u m ia ł­
by je j  tak  przeds taw ić .  Mylisz się — o d p o ­
w iada  t r zeźw o  ojciec z pob łaż l iw ym  uśm ie­
chem — to obraz w ym yślony .  W tedy  H enry k  
dalej py ta  — A czy T ro ja  m ia ła  tak ie  sam e 
po tężne m ury ,  ja k  n a  ty m  ob razk u?  T ak  — 
odpow iedzia ł  ojciec: — No, to  niemożliwe, zę­
by  ta k  m ocne m u r y  zn ikn ę ły  bez śladu, ja- 
keś mi to opowiadał.  N a p ew n o  zachow ały  
się jeszcze szczątki pod w a rs tw ą  g ruzów  i 
ziemi nan ies ione j p rzez wieki. Ojciec oczy­
wiście p rzeczy ł tem u  stanowczo, lecz kiedy 
m a ły  up a rc iuszek  n ie  daw a ł za w y g ran ą  i 
w y trw a le  u trzym yw ał,  że resz tk i  Troi is tn ie ­

ją na pew no  i on je  k iedyś odkopie — ojciec 
dla świętego spokoju  godził się na wszystko. 
N a tu ra ln ie  „na n ib y”. Ale d la  H e n ry k a  nie 
były to  sp raw y  „na n ib y ”. Była to up a r ta  
myśl,  t r a w ią c a  ustaw iczn ie  chłopaka . T o w a ­
rzyszom zab aw  wciąż op ow iad a ł  o  T ro i” (w y­
no tow ałem  z książki „O dkryc ie  Troi i św iata  
H o m e ra ”, I. S tocka, L w ó w  1935, str. 10— 11).

L a ta  up ływ ały ,  ale m yś l o od ko pan iu  Troi 
nie  ustępow ała , do p rac  odkryw czych  nie 
mógł p rzys tąp ić ,  gdyż jak o  syn zwykłego 
pas to ra  był za biedny. J e d n a k  H. Sch liem ann 
już jak o  dziecko postanow ił odnaleźć z ag u ­
b ioną w  „nicości" Troję, postanowi] 
wskrzesić  św ia t  Homera, k tó ry  nie mógł być 
fikcją. M arzy ł o p oszuk iw an iu  Troi,  naw e t  
wtedy, gdy głodował, n ie  p rzes taw a ł  o tym  
marzyć. J e d n a k  sw oje  p lany , o k tórych  m a ­
rzy ł w  dzieciństwie, mógł zrea l izow ać dopie­
ro po  — z górą  czterdziestu  — la tach  b u rz ­
liwego życia.

W k w ie tn iu  1870 ro k u  p o d ją ł  H. S ch lie ­
m a n n  pierwsze, reko nesansow e  n ie jako  b a d a ­
n ia  w  stolicy Troady. tj . Troi. -Troada to  n a z ­
w a p row incji  nad  cieśniną D ardanele ,  gdzie 
E u ro pa  łączy się z Azją. N azw a p row incji  
T ro ad a  została u tw orzo na  od im ienia  k ró la  
Troi, k tó ry  nosił im ię Troas. Rozpoczęła się 
więc dla H. S ch liem an na  na jw ięk sza  i n a j ­
p ięknie jsza  przygoda w  jego życiu.

Wreszcie H. S ch liem ann  s tan ą ł  w  Troadzie. 
W  k ra ju ,  gdzie była  — albo nie  była — T ro ­
ja  k ró la  P r i a m a  i poety  H om era , gdzie roz­
g ryw ała  się — albo n ie  rozgryw ała  się — 
w ojna , uw ieczn iona  n ie śm ie r te ln ą  poezją . K o ­
ło w si  B a n arb asz i  H. S ch liem ann  zwrócił 
uw agę  n a  dw a wzgórza: B a lidag  i Hisarlik ,
o k tó re  toczył' się spór, że m ogą kryć  w  sobie 
szczątki staroży tności tro jańsk ich .  Wzgórza 
te w y ra s ta ły  z w ap ien ne j  w yżyny  między 
Abydos i Sigieion (dziś Yeni Szehir), p a n u ­
jącej od az ja tyck ie j  strony  n a d  cieśniną, d:dś 
n azy w an ą  D ardan e lam i,  a za helleńskich  ćza- 
sów  H ellespontem , u ję te  w  w id ły  m a łe j  r z e ­
ki Simoeis (D um grek-su)  i nieco większej 
S k am and os  (K uczuk Menderes).  Założyciele  
Troi zbudow ali  ją  tak , aby  m óc p ilnować 
c ieśn iny  i pob ie rać  op ła ty  od s ta tk ów  p rze ­
p ływ ających  p rzez  H ellespont z Morza E g e j­
skiego na  M orze C zarne  i odwrotnie.

P on iew aż  H. S ch liem ann  znał doskonale 
„I l iadę” i p rzem yśla ł  każde  zdanie  Homesa. 
d latego też,  w b rew  w sze lk im  in n y m  suges­
tiom, na  podstaw ie  dok ładne j analizy  teks tu  
doszedł, że T ro ja  mogła s tać  ty lko  i w yłącz­
nie na  H isar l iku ,  nigdzie indziej. Podczas 
p row adzonych  tam  w ykopa lisk  zna jdyw ał 
różnego ro dza ju  skorupki,  a n a w e t  i m ury .  
Ale H. S ch liem ann  żył nadzie ją ,  że odkry je  
zaginione m iasto , a n ie  rup iec ie  i odpadki, że

da jący  się w p raw d z ie  porów nać  ze „skarbem  
P r i a m a ”, ale je d n a k  zasobny w  cenne p rz e d ­
mioty, ja k  4 w span ia łe  topory  z n e f ry tu  i 
lap is  lazuli (kam ień lazurowy).

B ad an ia  archeologiczne Schliem anow ie 
p row adzil i  na  w zgórzu H isa r l ik  od 1870 do 
1882 r., a  w ięc 12 lat,  i t a m  odkryli ru iny  
m ias ta .  M iasto  odkry te  na H isa r l ik u  to Ilion, 
czyli T ro ja  H om era .

Rozpoczęte przez Sch liem ana  p rac e  w y k o ­
p a liskow e k o n ty nu ow ali  inni. A jak ie  były 
losy odkry tych  ska rbó w ?  Część została p r z e ­
kazana  do m uze u m  w  Is tam bu le  (Turcja),  
ale na jcennie jsze  sk a rb y  zostały złożone do 
m u z eu m  w  Berlinie. T am  w  lu ty m  1945 r o ­
ku, podczas bom bardo w an ia ,  zbiory  Schlie­
m a n n a  uległy  po części zniszczeniu, po częś­
ci rozproszeniu . P rze p a d ł  bezcenny Wielki 
Diadem, p rzep ad ł  i M ały  Diadem, p rzepad ły  
w span ia łe  m isy  i p u c h a ry  ze złota, n a r a m ie n ­
nik i i pierścienie . Po w ojn ie  usiłow ano o d ­
zyskać zaginione ska rby  P r iam a .  O dnalez io­
no jed n ak  ty lko część daw nych  zbiorów, k tó ­
re  znowu zna jdu ją  sią w  m uzeu m  w Berlinie.

(cdn.)

KS. STANISŁAW A MUCHEWICZ

UWAGA CZYTELNICY!

W Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej można zakupić:

9  Ideologia Społeczna Nowego 
Testamentu, bp Maksymilian Ro- 
de, tom I — Idee Polityczne i 
Gospodarcze — cena 50 zł; tom II
— Idee Społeczne — cena 50 zł; 
toni III — Instytucje Społeczne, 
Konkordancja — cena 60 zł.

Zamówienia należy kierować 
pod adresem: Administracja ChAT, 
ul. Miodowa 21, 00-246 Warszawa. 
Przesyłka następuje za zaliczeniem 
pocztowym (należność płatna przy 
odbiorze).

TMOI A
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Z życia Polonii 
na całym świecie
STANY ZJEDNOCZONE 

«
Znany  przem ysłow iec  i działacz polon ijny  E d w a r d  Piszek k o n ty ­

n u u je  sw ą  pożyteczną działalność. P rzeb y w a jąc  n ie d a w n o  w  Polsce 
zadek larow ał on n a  przyjęciu ' w  W arszaw ie  u Przew odniczącego  Rady 
P a ń s tw a  H e nry ka  Jab łońsk iego  — swą pomoc n a  rzecz rekons trukc j i  
K rakow a. N ow y d a r  P iszka  s tanow i u n ik a ln ą  a p a ra tu rę  badaw czą  
w  postaci zespołu k am er  te lewizyjnych. P rzy rząd  ten s tw arza  m ożli­
wość b a d an ia  s ta rych  m u ró w  bez  w yk on yw an ia  pracochłonnych, d r o ­
gich i niszczących w  p ew n y m  stopniu  su b s tan c je  zabytkow ych  b u ­
dowli, tzw. odkuwek.

Przew odniczący  R ady  P a ń s tw a  podziękow ał E d w ardo w i Piszkowi. 
podkreślił  też  głębokie  więzi łączące Polonię z ojczystym .krajem, j a ­
k im  Polonia  d a je  w yraz  w  postaci w noszenia  m ate ria lnego  w k ład u  
w  ogólnonarodowe społeczne przedsięwzięcia.

Z n a n a  o rgan izac ja  p o lon ijna  pn. Z jednoczenie  P o lskc-N arodow e, li­
cząca w  Brooklynie  ponad  25 tysięcy  członków, n adesła ła  te leg ram  
na  piąty  Z jazd  T o w arzys tw a  „Polonia” 7. życzeniami ow ocnych obrad.

Tow arzy s tw o  im ien ia  K az im ie rza  Pułask iego  w  El Paso, w stanie 
Texas, p rzekaza ło  500 do la rów  U niw ersy te tow i Texas, w  celu  nabycia  
książek nauk ow ych  o Polsce.

Oddział F u n d ac j i  Kościuszkowskiej w  Nowej Anglii o trzym ał 40 ty ­
sięcy do la rów  od s tanow ego D e p a r ta m en tu  Z d ro w ia  i O światy  na 
przygotow anie  książki o h is tori i  k u l tu ry  polskiej, zorganizowanie w y ­
s taw y  o Polsce i op raco w an ie  b ro szu r  n a  te m a ty  polskie.

Tygodnik  polon ijny  „P ost-E ag le” — w y d a w a n y  w języku  angielskim
— donosi, że s tac ja  te lew izy jna  BBC szyku je  n o w y  antypolsk i p ro ­
gram . G łów nym  b o h a te rem  tego p ro g ra m u  ma być po lic jan t polskiego 
pochodzenia. „Przygody” p o l ic jan ta  m a ją  być  us taw ion e  w  tak i  spo­
sób. aby wzbudzić  antypolsk ie  uczucia. Czasopismo n a w o łu je  Polonię 
do czujności.

W aszyngtońska  Izba R ep rezen tan tó w  liczy obecnie  10 kongresm e- 
nów  polskiego pochodzenia. O s ta tn im  z n ich  jes t  Don A lbosta  z Sa 
ginaw, Michigan. Pozostali  ko ngresm an i to: Dan Rostenkowski, 
E dw ard  D erw ińsk i  i Jo h n  G. F a ry  z Chicago, J o h n  Dingell , Lucjan  
Nedzi i D aw id  B on io r  z Detroit,  K lem ens Zabłocki z M ilw aukee, H e n ­
ry  N ow ak  z Buffalo. N.Y., B a rb a ra  M iku lska  z B altim ore. Jedynym  
sena to rem  polskiego pochodzenia  jes t  E d m u n d  Muskie.

Z n an e  czasopismo polon ijne  ..Dziennik Po lsk i” obchodziło n iedaw no  
baTdzo uroczyście 75-lecie swego is tn ienia .

Tydzień  K u l tu ry  Polskiej odbył się w  S tam lord .  w  s tan ie  Connec­
ticut. N a w sp o m n ia n y  tyd^deń złożyły się m.m w y s taw y  polskiej sz tu ­
ki ludowej i m a la rs tw a ,  uroczystości pod p o m n ik iem  Kościuszki,  a k a ­
dem ia  pod  has łem  , K orczak  i dzieci” , a tak że  w y s ta w y  książek K o r­
czaka z fo tograf iam i dzieci w  Polsce P o lsko -A m ery kań sk a  komisja  
n rzy  U niw ersy tec ie  w  C leveland zorganizowała dyskus ję  pub liczną  na  
t e m a t  książki prof. F r a n k a  M uchy  pt. Polacy w  A m eryce .

W Detroit opub likow ano  os ta tn io  in te resu jące  dane  dotyczące n a u ­
ki języków  obcych w  szkołąch publicznych metropolii  detroickiej. 
S tw ierdzono  spadek n auczan ia  języków  obcych w  szkołach detroic- 
kich, a w zro s t  w  okolicznych m ias teczkach .  Z w raca  też uw agę  obni­
żenie częstotliwości -nauczania jeżyków  obcych na un iw ersy te tach  
i ko legiach s ta n u  M ichigan. Obecnie w żadnej publicznej szkole w 
Detro i t  n ie  jest w y k ład an y  język polski, a  ty lko  w  m in im a ln y m  za­
kres ie  — w  trzech szkołach paraf ia lnych .

FRANCJA

W Corvin  zm arł  w ielo le tn i  o rezes  Związku Sokołów Polskich  we 
F ranc j i ,  Leon Słojewski. Na jego nogrzeb  p rzvhv ły  poczty  s z ta n d a ­
row e gniazd sokolich oraz po lon ijnych  organizacji kom batanckich .  
P rzem ó w ien ie  — podkreś la jące  zasługi zm arłego — wygłosił obecny 
prezes Z w iązku  Sokołów —  B runon  Belka.

Leon Sło jew ski w ys tęp ow ał za w spó łp racą  z Polską.
Z okaz ji  trw a ją cy c h  w  Tuluzie  tzw. D n. N au k i  Polskiej , w  k tó re j  

udzia ł  wzięli n au ko w cy  Po li techn ik i  G dańsk ie j ,  w  m iejscowej Szkole 
S z tu k  P ięk ny ch  o tw ar to  w y s taw ę  p t.  „N auka  i k u l tu r a  w e  W spó ł­
czesnej Po lsce”. W ystaw ę zorganizowało  dz ia ła jące  w  Tuluzie  Polskie  
S tow arzyszenie  K u l tu ra ln e  przy  pom ocy konsu la tu  P R L  w  Lyonie 
i sekcji polskiej języków  słow iańsk ich  U n iw ersy te tu  M ira lle  w  T u ­
luzie.

BELGIA

U kaza ł  się p ierwszy n u m e r  ku l tu ra lno -spo łecznego  k w a r ta ln ik a  P o ­
lonii belgijskiej , noszącego ty tu ł  „Nasz G łos”. K om ite t  R edakcy jny  
k w a r ta ln ik a  zapew nia  w  p ie rw szym  numerze, że „Nasz Głos” będzie 
służył sp raw ie  Polonii belgijskiej i je j związkom, z k ra jem . Pismo 
zam ierza  przyczynić  się do umocnien ia  p rzy jaźn i  między Po lską  a 
Belgią.

Zesoół „P ien iny” w  M assm echelen  obchodził uroczyście  5-lecie 
swego is tnienia. Liczy on obecnie około 50 członków. Mimo s to su n ­
kow o k ró tk ieg o  czasu is tnienia ,  zespół „P ien in y ” w y s tępo w ał  już 
ponad  200 razy  zarów no  w  Belgii,  j a k  i w  Polsce. G łów nym  in ic ja to ­
re m  p racy  zespołu jes t  znany  działacz polon ijny  R yszard  K ra k o w iński 
w raz  z m a łżon ką  Heleną.

W IELKA BRYTANIA

Z m arł  tam  n iedaw no znany  działacz Polonii b ry ty jsk ie j  Micha] 
Lang. Służył on w czasie d rug ie j  w o jny  św ia tow ej w  si łach  zb ro j­
nych na Zachodzie. Po  zakończeniu  w o jn -  L a n g  rozpoczął w alkę
0 pozyskanie  Polonii b ry ty jsk ie j  dla w spó łp racy  z k ra jem .  S tw orzy ł
1 k ie row ał  przez dłuższy czas o rgan izac ją  „ O d ra -N y sa”, k tó ra  odeg­
ra ła  pokaźną  rolę w  Anglii.

M ichał L ang  pochow any  został w  W arszaw ie  na  C m en ta rzu  P o ­
w ązkow skim .

BRAZYLIA

W K u ry ty b ie  uroczyście obchodzono 81 rocznicę założenia T o w a ­
rzys tw a  Uniao Juv en tes .  Je s t  to  jedna  z n a js ta rszych  organizacji po ­
lon ijnych  w  Brazylii.  T ow arzy s tw o  prow adziło  i prow adzi n ada l  ro z ­
ległą działalność k u l tu ra lno -ośw ia tow ą .  Na uroczystości by ł obecny 
a m b a s a d o r  PR L  Ja n  K inasta .

AUSTRALIA

W śród liczącej około 100.000 osób austra li jsk ie j  Polonii p ode jm o­
w a n e  są liczne pTÓby z ins ty tuc jona lizow an ia  s tu d iów  n a d  jej 200-let- 
n ią his torią .  B adan iam i h is torycznym i, k tó ry ch  efektem  jes t  szereg 
op ub liko w an ych  prac, za jm ow ało  się między  innym i A rc h iw u m  P o ­
lonii A u s tra li jsk ie j ,  założone w  1952 ro ku  w  M elbourne , a w  dziesięć 
la t  później pow sta ło  w  A delaidzie  dz ia ła jące  do dziś Po lsk ie  T o w a ­
rzy s tw o  Historyczne. W ro ku  1973 pow ołano  w  M elbourne  do życia 
A u s tra l ia  Felix  L i te ra ry  Club, p o p u la ryzu jący  osiągnięcia w y b itn ych  
P o laków  -na tym  kontynencie .  O sta tn io  zaś pow sta ło  S tu d iu m  H is ­
tor ii  Po lonii Au-strialijskiej.

ARGENTYNA

Od 30 la t  is tn ie je  w  A rgen ty n ie  Tow arzystw o  Śpiew acze im. F ry ­
d e ry ka  Chopina, zw ane  p o p u la rn ie  ,,C hórem  C hop ina”. W re p e r tu a rz e  
tego chóru  jes t około 200 pieśni — głównie polskich. Tow arzystw o 
S pnew acze odniosło w iele  sukcesów, m.m. zdobyło I m iejsce (w silnej 
k o n k u re n c j i  40 zespołów a rgen tyńsk ich !  na fe s tiw alu  a r tys tycznym  
w  1961 roku. C hór w y s tęp u je  w  czasie na jw ażnie jszych  uroczystości 
na rodow ych  i kościelnych, często też zap raszany  jes t  do telewizji 
a rgen ty ńsk ie j .  Zespół n ag ra ł  już 4 płyty.

HENRYK HORODECKI

S c listk i znanego i łu bian eg o  z e src lu  P ie ś n i i Tańca ,p lą s ie "
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t r a sz l iw ą  chorobę — dżumę 
n azy w an o  w  d aw n y ch  w ie ­
kach  m orem , albo też m o ro ­
w y m  p ow ie trzem , czarną 
śmiercią. Szerzyła  się g w a ł­
tow nie  n a jp i e rw  w  Azji, a 

po tem  w całej E uropie .  P a n o w a ła  przez 
p a rę  stu lec i  w  postaci ep idem ii o b e jm u ­
jących  całe k ra je .  H is torycy  obliczają, 
że w średniow ieczu  z m a r ła  z powodu 
dżum y blisko po łow a ówczesnej ludności 
E uropy . A jak  było w  Polsce?

P o czą tk i  w ieku  XVII nie były  po m yś l­
ne d la  naszego k ra ju .  W ielo le tn ie  w ojny  
zubożyły ludność. Szczególnie k rw a w e  
były ro z p raw y  z T u rk a m i .  Ilość zabitych 
ocenia się w  ty m  czasie na  dzies ią tk i  
tysięcy. N a tab ene  kon i i w ie lb łądów  
padło  blisko sto tysięcy. C ia ł żołnierzy 
n ik t  nie  grzebał.  I tak  po klęsce pod Ce- 
corą zaczęła się szerzyć zaraza, szybko 
przechodząca  w  głąb k ra ju  i dz ie s ią tku ­
jąca  ludność.

W iadom ość o m o row ym  p ow ie trzu  p rze ­
słano do króla .  Z y g m u n t III w y d a je  roz­
kaz  p rzy go to w an ia  stolicy do w a lk i  z z a ­
razą. W W arszaw ie  m ian u je  się sp e c ja l ­
nego „bu rm is t rza  p ow ie trzn eg o ”, k tó ry  
ma p rzygo tow ać  m ias to  do w alk i z morem. 
Zosta je  n im  w ójt  w a rszaw sk i  Łukasz  
Drewno.

W iadom ości o ty m  p rze k a za ł  p o to m ­
n y m  sam  pail „ b u rm is t rz  p o w ie t r z n y ”, 
k tóry  opisał swojo postępow an ie  w w alce 
z za razą  i pozostaw ił  re je s t r  zm ar łych  
z pow odu dżum y w la tach  1624/25. Oczy­
wiście, trzeba  pam ię tać ,  że w ów czas  nie 
w iedziano  o is tn ien iu  za razkó w  chorobo­
tw órczych  i nie m iano  sku tecznych  l e ­
ków.

Pierw sze  zarządzen ia  w yd ane  przez p a ­
na b u rm is t rza  m ia ły  na  celu zapobieże­
nie p rzedos tan ia  się m orow ego pow ie trza  
do miasta .  P o s tano w ion o  otoczyć miasto  
w a łe m  2iem nym. B udow ę tego w a łu  roz ­
poczęto już  zresz tą  wcześniej ,  w  ro ku  1620, 
zaraz po klęsce pod  Cecorą, bojąc sie 
n a jaz d u  tu reckiego. W ał z bu do w an y  był 
z ziemi i ch rus tu .  P osiad ł on ty lko  trzy  
wejścia .  Równocześnie  z b u d o w ą  w a łu  
b u rm is t rz  zarządził  ogólne p o rząd k i  w  
mieście. Oczyszczano piwnice, s t rychy , 
sklepy, ulice. Nic była to chyba ła tw a  
p raca ,  skoro  n a w e t  za wysokie w y n a g ro ­
dzenie t ru d n o  było znaleźć chętnych. 
O statecznie  z a t rud n ion o  ,,ka jd a n ia k ó w 1’ 
(więźniów), k tó rym  płacono dziennie  trzy 
grosze polskie.

Nad b rzegam i Wisły i na w yspie  w iś la ­
nej (zarządzeniem  b u rm is t rza )  p o b u d o w a ­
no specja lne  dom ki dla  chorych, g r a b a ­
rzy i k u ch n ie  dla  p rzyszłych  m ie sz k a ń ­
ców. Spieszono się z tym i p racam i b a r ­
dzo, gdyż — jak  pisze w  sw ych w sp o ­
m n ien iach  Ł u kasz  D rew n o  — „codziennie

po sześć no w y ch  d o m k ó w  s ta w ia n o ”. W o­
kół przyszłego osiedla us taw io no  w a r ty  
i pos taw iono  p a rę  szubienic , k tó re  m iały  
os trzegać tych, k tó rzy  by śmieli k o rdo n  
s a n i ta rn y  przekroczyć.

W reszcie b u rm is t rz  pow oła ł  spec ja lnych  
strażników, k tórych  nazyw an o  „wyga- 
n ia c z a m i” U b ran i  byli oni w  czerw one 
i n ieb iesk ie  s t ro je  z w y szy w a n y m  na 
p iers iach  du żym  c z a rn y m  krzyżem . 
O bow iązkiem  ich było p rzym u so w e  w y ­
s iedlanie  z m ias ta  „n iech lu jne j  ludnośc i”. 
J a k ie  k ry te r ia  były  s tosow ane dla o k ­
reś lenia  „n iech lu jno śc i”? — tru d n o  p o ­
wiedzieć, gdyż p an  b u rm is t rz  tego nie 
zapisał.

S podziew ając  się, iż rozszerzan ie  się 
choroby  i ogólny n iepokój w  mieście 
sp rzy jać  może rozbojom  i gw ałtom , b u r ­
m is t rz  sprow adzi!  do W arszaw y  k i lku  
k a tó w  z innych  miast .  T a k  p rzygo tow ana  
stolica czekała z obaw ą nade jśc ia  moru. 
Jako ś  je d n a k  początkowo zaraza  omijała  
miasto . C horow ali  już  ludzie w  W arce, 
m a r l i  p ie rw s i zadżum ien i we w si P rag a  
(na p ra w y m  brzegu Wisły), a w  W arszaw ie  
n ik t  jeszcze nie zachorow ał.  Rajcow ie  
w a rszaw scy  uzna li  to za spec ja lną  łaskę  
O patrzności;  w dzięczni w ięc o fiarow ali  
kościołowi św. J a n a  lam p ę  z czystego

Z dawnych lat

SZEDŁ MÓR...
s r e b ra  oraz 200 złotych po lsk ich  i p o s ta ­
nowili,  j a k  pisze Ł u kasz  D rew no, po wsze 
czasy pod k a r ą  ek sk om u n ik i ,  „aby  b u r ­
m is trzow ie  i ra jc y  w każd y  Tok sk ładali  
ofiarę  w  w ysokości 12 złotych polskich  
od każdego”.

J e d n a k  za raza  d o ta r ła  w  p ie rw szych  
dn iach  p aźdz ie rn ika  1624 ro k u  w  m u ry  
miasca. Do jednych  z p ie rw szych  ofiar 
za raz y  należała  córka  „b u rm is t rz a  po­
w ie trzn ego ”, jej m ąż  i t ro je  dzieci. Mór 
k rą ży ł  po W arszaw ie .  W kró tce  zabrak ło  
m iejsca  w  up rzedn io  p rzygo tow anych  
do m k ach  dla chorych. D om y dotkn ię te  
dżum ą oznaczano cza rn ym  k rzyżem  i s t a ­
w iano  przed n im i  straże, n iko go  nie do ­
puszczając  do chorych, p rócz g rabarzy .

W odc ię tym  mieście zaczął p anow ać  
głód. Dowozu żywności p raw ie  nie było. 
Wzrosły w ięc  ogrom nie ceny. Korzec ży ­
ta, ja k  to s k ru p u la tn ie  zap isa ł  b u rm is t rz ,  
k osz tow ał 4 zł p, a ć w ia r tk a  cielęca 1 zł 
p. 15 groszy. D odać tu  należy, że m ie ­
sięczny zarobek  dz ies ię tn ika  d o zo ru jące ­
go g rab a rzy ,  s tosunkow o debrze  op łaca ­
nego, w ynosił  4 złote polskie.

Do le k a r s tw  s toso w any ch  w  czasie za­
razy, k tó re  w  sw ych w sp om nien iach  b u r ­
m is trz  zapisał,  n a leża ły  ta k ie  środki, jak; 
km in ek ,  k ruszyna ,  boraks , szafran ,  k w ia t  
bzu i cynam on. Z d an iem  b u rm is t rz a  leki 
te w  w ie lu  w p a d k a c h  pom ogły  (?).

P ró b o w a n o  także  . .rozpędzać” m orowe 
pow ietrze . W tym  celu spalono  552 fu n ty  
prochu. Niestety , choroba  doc ie ra ła  w szę ­
dzie. O fia ram i jej pada li  b iedni i bogaci. 
Na dw orze  k ró lew sk im  zm ar l i  między 
innym i: lekarz  n a d w o rn y  kró la ,  muzyk, 
p asz te tn ik  i zło tn ik  królewski.

Styczeń  roku  1625 był w y ją tk o w o  m ro ź ­
ny, co n iew ą tp l iw ie  w p łynę ło  na  zmiej- 
szenie p rzy p a d k ó w  zachorow ań. E p ide ­
mia pow oli w ygasła .  Ogółem z a ra 2a za ­
b ra ła  blisko dw udz ies tą  część m ie sz k a ń ­
ców W arszaw y. Na ówczesne czasy była  
to n iew ie lka  śm iertelność. W dużej m ie ­
rze przyczynił się do tego „bu rm is t rz  
po w ie trz n y ” — pan  Łukasz  D rew no, sw y ­
mi rygorystycznym i zarządzeniam i.

A.M.

Aforyzmy wschodnie

A R A BSKIE

Jedną ręką w ziąć dw ie dynie, 
choćbyś chciał, nie możesz — 
w ięc i ciebie to om inie, 
byś w ten sposóh w ziął dw ie dynie. 

Spróbuj! N iech od razu zginie 
chęć twa nieostrożna; 
jedną ręką wziąć dw ie dynie 
naprawdę n ie  można.

Gdyby koty skrzydła miały, 
ptaków by nie było.
W yginąłby ród ich cały, 
gdyby koty skrzydła m iały.

Lecz przew idział los w spaniały  
tę spraw ę niem iłą.
Gdyby koty skrzydła m iały — 
ptaków by nie było.

Kto na w łasnym  m iejscu siada, 
nikt mu w stać nie każe.
U szanuje go gromada, 
kto na w łasnym  m iejscu siada. 

Dobra bowiem  to zasada 
i z rozsądkiem  w parze; 
kto na w łasnym  m iejscu siada, 
nikt mu w stać nie każe.

Nie znałeś m nie w  biedzie, 
nie znam cię w dostatku.
Gdy m nie dziś się w iedzie — 
Nie znałeś mnie w biedzie. 

Daktyl po obiedzie 
nie sm akuje, bratku.
N ie chciałeś znać w  biedzie, 
nie znam cię w dostatku.

Kto się w ilka boi, 
ow cy nie ustrzeże. 
Wciąż mu się coś roi, 
gdy się w ilka boi.

Strach obawę zdwoi 
i rozum odbierze. 
Kto się w ilka boi, 
ow cy nie ustrzeże.

Nie ma szczęścia na straganie, 
kupić się go nie da, 
na bazarze nie dostaniesz, 
nie ma szczęścia na straganie.

Nadarem ne jest szukanie, 
kto je strwonił — bieda!
N ie ma szczęścia na straganie, 
kupić go się nie da!

w y b ra ła :  A.M.
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W 40 rocznicę 
śmierci 
Witkacego

S tan is ław  Ignacy  W itkiewicz, znany  pod 
p seu do n im em  W itkacy , by ł myślic ielem, 
k tó ry  wywaTl duży w p ły w  n a  ksz ta ł t  
w spółczesnej k u l tu ry  polskiej .  W ielo­
s t ro nn ie  u ta le n to w a n y ,  filozof, p isa rz  i 
m a la rz ,  głęboko p rzeży w a jący  kryzys  k la ­
sycznej trad yc j i  k u l t u r a l n e j— był n ie w ą t ­
pliwie p re k u r so re m  jednego  z n u r tó w  l i ­
t e r a tu r y  w spółczesnej.  Pon iew aż  18 w rz e ś ­
nia br.  obchodzim y 40 rocznicę śm ierci 
Wikacego, jes t  to  okazja ,  aby  p rzeds taw ić  
naszym  C zy te ln ikom  postać  tego in te le k ­
tua l is ty  o ren esan so w e j  rozległości z a ­
in te resow ań .

W itk iew icz  urodzi ł się 24 lu tego 1885 
re k u  w W arszaw ie . Był sy n em  znanego 
m a la rza ,  k ry ty k a  i p ro za ik a  S ta n is ław a  
W itkiew icza , k tó ry  m ia ł  duży w p ływ  na  
jego w ychow anie .  W  ro k u  1903 zdał eg­
zam in  do jrza łośc i  w e L wow ie , a n a s t ę p ­
nie p rzeniósł się do K rak o w a ,  gdzie odbył 
s tud ia  w  A kad em ii  S z tuk  P ięknych ,  w 
la tach  1904— 1910 pod k ie ru n k iem  S ta n i ­
s ławskiego i M ehoffera. W itkacy  w ie lo ­
k ro tn ie  w y jeżd ża ł  do Włoch, Niemiec 
i F ra n c j i  w  celu pogłęb ien ia  sw ej w iedzy
o sztuce. W ro k u  1914 odbył podroż  do 
A ustra li i ,  j ak o  ry so w n ik  i fo to g ra f  w  e k s ­
pedyc j i  e tnograficzne j B ro n is ław a  M al i­
nowskiego, swego p rzy jac ie la  jeszcze z lat 
dziec innych.

P o  w yb u ch u  I w o jny  św iatow ej W it ­
kacy przybył,  jak o  podd any  rosy jsk i ,  do 
P e te r sb u rg a ,  gdzie w s tąp i ł  do carsk ie j  
szkoły oficerskiej. J a k o  porucznik  arm ii  
rosy jsk ie j  b ra ł  u dz ia ł  w  w a lk ach  f r o n to ­
w ych  i został r a n n y  w  bitw ie  pod Moło- 
decznem.

W itkacy  pow rócił  do k r a j u  pod koniec 
ro k u  1918 i zam ieszka ł z m a tk ą  w Z a­
kopanem . Od tego czasu  rozw ija ł  d z ia ła l ­
ność a r ty s ty czną  w  w ie lu  dziedzinach 
sztuk i,  zwłaszcza na po lu  d ra m a tu ,  nie 
zan iedb u jąc  rów nocześn ie  s tu d iów  m a la r ­
skich i filozoficznych. W p ierwszych la ­
tach  niepodległości 2w iąza ł  się z g rupą  
a w a n g a rd y  m a la rsk ie j  i poetyck ie j  i s tał 
się g łów nym  teo re ty k iem  i p ro p ag a to re m  
k ie ru n k u  a r tys tycznego  zw anego  fo rm a l iz ­
m em . W itkacy  p ra g n ą ł  rea l izo w ać  w 
p ra k ty ce  swe no w a to rsk ie  założenia e s te ­
tyczne i w  tym  celu założył w  Z ak op a­
nem  „T ow arzys tw o  T e a t r a ln e ”, z k tó r e ­
go w  la tach  1925— 1827 w yłon iła  się e k ­
s p e ry m e n ta ln a  scenka  a w a n g a rd o w a  pod 
nazw ą  „T e a tr  F o rm is ty cz n y ”.

W itk iew icz  zginął 18 w rześn ia  1939 rok u  
w  Jez io rac h  na W ołyniu  śm ierc ią  s a m o ­
bójczą, w pe łn i sił a rtys tycznych .

N a jba rd z ie j  tw órczy  okres w  dz ia ła lno ­
ści W itkacego  p rzyp ada  n a  la ta  1918— 
—1926. W ted y  to pow sta ły  p ra w ie  w szyst­
kie jego kom edie  i d ra m a ty  (ponad 
trzydzieści), w tedy  też w y d a ł  swe z a sa d ­
nicze p race  o m a la rs tw ie  i tea t rze .  W r o ­
ku 1919 o pub likow ał  ks iążkę  pt.  „Nowe  
fo r m y  w m a la rs tw ie  i w y n ik a ją c e  stąd  
nieporozum ien ia" ,  w  ro k u  1922 „Szkice  
este tyczne ',  w roku  1923 „Teatr. W s tęp  do 
teorii c zys te j  f o r my  w  tea tr ze”. W p r a ­
cach tych p rzed s taw ił  sw oją  teor ię  sz tuk i 
nowoczesnej,  w  k tó re j  w y s tąp i ł  jak o  
przec iw nik  m a la r s tw a  przedm iotpw ego, 
odrzuca jąc  w  obrazie  w szystko  to, co 
s tanow i jego „ t re ść ’, co odzw ierciedla  
św ia t  zew nętrzny .  Był „aposto łem ” czy­
stej fo rm y  — ab s t ra k c y jn e j ,  w yzwolonej 
od n a ś la d o w n ic tw a  n a tu ry .

D ram a ty  tw orzone  w  m yśl tej k o n c e p ­
cji odzw ierc ied la ły  jego ogólną teorię  
dzieła sztuki, a  jednocześn ie  d aw a ły  
W itk acem u  okazję  do głoszenia jego po­
g lądów  filozoficznych i estetycznych.

G łów nym  te m a te m  filozofii W itkacego, 
a ściślej jego historiozofii,  był k a ta s t ro ­
fizm, poczucie zagrożenia  jednostk i w e  
w spółczesnym  świecie, t r a k to w a n ie  by tu  
człowieka w  k a tegor iach  trag izm u, b e z ­
nadzie jności,  ta jem n icy  is tn ien ia  w św ie ­
cie, k tó ry  je s t  „pustyn ią  bez s e n s u ”. T y ­
mi m yś lam i zbliżał się W itkacy  do w sp ó ł­
czesnego egzystencjalizmu, w  pew nym  
sensie  polski m yślic ie l był p re k u r so re m  
tego k ie ru n k u  jeszcze przez  H eideggerem
i S a r t rem .

W itkacy  p rzez  cały czas sw o je j  a k ty w ­
ności a r ty s tyczn e j  za jm o w a ł  się fi lozofią, 
a w  la tac h  trzydz ies tych  za ję ła  on n a ­
czelne miejsce w śró d  jego za in te resow ań . 
Poza ogrom ną liczbą a r ty k u łó w  p u b l ik o ­
w anych  zarów no  w p ism ach  codziennych, 
j a k  i w  spec ja lis tycznych  w y d a w n ic tw a c h  
filozoficznych, w y d a ł  w  ro ku  1935 k s iąż ­
kę pt. „Pojęcia i tw ie rd zen ia  im p l i k o w a ­
ne p rzez  pojęcie  Is tn ienia",  z a w ie ra jącą  
zarys  o ryg inalnego  sys tem u  filozoficznego.

W praw dz ie  s ław ę  eu ro p e jsk ą  przyniosły  
W itk a cem u  n ie  t r a k ta ty  filozoficzne, lecz 
d ra m a ty  i powieści , to je d n a k  filozofię 
t r a k to w a ł  on bardzo  poważnie.  W u tw o ­
rze pt. „N iem yte  d usze” nap isa ł:  „Dr de 
B eau ro in  chciał m nie  u ra to w a ć  w  p e w ­
n y m  sensie od sam ego siebie. Możliwe 
jest,  że dobrze s ię  dla m n ie  sta ło ,  iż tego 
w  zupełności nie  dokonał,  p on iew aż  
p raw do po do bn ie  m u s ia łb y m  w tedy ,  m a ­
jąc ro zw iązane  w szystk ie  w ęzłow iska  
(kompleksy), w yrzec  się p racy  w  moich 
zaw odach ,  tzn. w  l i te ra tu rze ,  m a la rs tw ie
i filozofiii (...) A s tw ierdz ić  muszę, że (...) 
ta w łaśn ie  o s ta tn ia  p ra ca  d a ła  mi oso­
biście n iezm iern ie  wiele  (niezależnie od 
tego, co mogła lu b  może d ać  inn ym  i sa ­
m ej nauce) i (...) bez niej , m im o  dość 
dz iw nych  przygód i b rak u  nudy, u w a ż a ł ­
bym  moje życie, k tórego — p rzy n a jm n ie j  
d o tąd  — nie zam ien iłbym  z ż a d n y m  in ­
nym  (naw et  z życiem  cesa rza  Pu-J i) ,  za 
ja ło w ą  pustyn ię .  Mówię tu  specja ln ie  
nie tyle o sztuce l l i te ra tu rz e ,  ile o f i lo ­
zofii”.

Filozofia W itkiew icza  jes t  j ed n ą  z 
trzech oryg inalnych  filozofii, obok  filozo­
fii R om an a  In g a rd e n a  (fenomenologia)
i Tadeusza  K otarb ińsk iego  reizm. inaczej 
k onkre tyzm ) ,  pow sta łych  w tym  okresie 
w Polsce. A u to ró w  tych dzieliło  wiele, ł ą ­
czyło zaś poczucie izolacji wobec ś ro do w i­
ska  filozoficznego rozw ija jącego  w  tym  
okresie  idee em p iry zm u  (Łukasiewicz, 
L eśn iew ski ,  T arsk i ,  Chwistek).

W śród  w ie lu  zagadnień , k tó ry m i in t e r e ­
sow ał się W itkacy  z n a jd u je  się także  re-  
ligia, a zwłaszcza re l ig i jność  w  czasach 
bardzo  odległych. W p racy  pt. „N owe fo r ­
m y  w  m a la rs tw ie  i inne  p ism a  e s te ty c z ­
n e” pisał o religii w  s ta ro ży ty m  Egipcie: 
„Religia, fi lozofia i n a u k a  s tanow iły  w te ­
dy jed n ą  dziedzinę zm agan ia  się ducha  
ludzkiego z n iedosięgłą  T a jem n ic ą  I s tn ie ­
nia. N iezróżn icow ana całość tych  s fe r  była 
p rzew ażn ie  w ręk ac h  w ta jem n iczo ny ch  
kap łan ów . N a u k a  była za ledw ie  w z a ­
ro dk u  i m a ło  znane  siły p rzy ro d y  in ­
t e rp re to w a n e  były jako  w y raz  w oli is tot 
nad p rz y ro d z o n y ch  i m eta f izyk a  is tniała  
tylko w  fo rm ie  re l ig i jne j  w ia ry ”.

W itkacy  wiele miejsca  poświęca w  
swoich p racac h  opisowi relig ijności na 
przykładz ie  w ie rzeń  bliżej n ieokreś lonych  
p ie rw o tn ych  k lanów . W  a r ty k u le  pt. 
„O s to s u n k u  religii do fi lozofi i .  Uczucia  
m eta f i z y c zn e  jako  p o d s ta w a  uczuć  reli­
g ijnych i rozw ażań  f i lozo ficznych"  W itk a ­
cy p isa1 że re lig ia  p ie rw o tn a  p o w s taw a ła  
z „p rzec iw s ta w ian ia  się in d y w id u u m  resz­
cie Is tn ien ia ,  przy  czym w poczuciu tego 
p rzec iw s taw ien ia  jedność  tego in d y w i­
d u u m  dla niego sam ego i jedność ca ło­
ści św ia ta  poza n im  m usia ły  się dla n ie ­
go bezpośrednio  potęgować. Tu leży w ła ś ­
nie ź iod ło  n iepoko ju  metafizycznego, 
k tórego  dalszym i p rz e ró b k a m i są sy m b o ­
le danego ku ltu . . .” Z tego zdania  w yn ika ,  
że religia  nie p o w sta ła  ■— zdaniem  W it ­
kacego — ze s t r a c h u  i niewiedzy. S trach  
mógł się p rzekszta łc ić  w  religię ty lko  
dlatego, że n iepokój p w o d o w an y  d o św ia d ­
czen iam i życiowymi potęgow ał n iepokó j 
m etafizyczny  człowieka.

W itkacy  w  swej filozofii opow iadał się 
za  m etafizycznym  w y m ia rem  is tn ienia  i był 
obrońcą  sensow ności u n iw e rsa ln y c h  p y ta ń  
filozoficznych. M aksym alis tyczne założenia  
filozofii W itkacego t r a fn ie  o d d a je  fraszka  
T adeusza  K otarb ińsk iego:

„Do ja sny ch  dążąc głębin, nie mógł 
t r a f ić  w  sedno 

Śledź pew ien  obdarzony  n a tu r ą  
w y bredną .

D o k ąd k o lw iek  w ęd row ał ,  zawsze 
n a d a rem n o :

T u jasno, lecz p ły tk o  — ta m  głębia, 
lecz c iem no ”.

MAREK LEGIONOWSKI

Wiersze  
naszych Czytelników

Z PO TRZEBY  SERCA

Z potrzeby serca, z pe łn ią  ojców w iary , 
M o dlitw a  leci w  niebotyczny  skłon; 
Po tęgą  sw oją  rozw iew a  opary  —
I rodzi w  duszy przeboga ty  plon.

Z po trzeby  serca, w  m roźne j roku
porze,

Dłoń li tościwa da s tw orzen iom  żer;
I ro ln ik  w ie rn ie  m a tk ę  — ziemię orze. 
P ieczołowicie  dziierżąc nad  n ią  ster.

Z  po trzeby  serca — na  k ażd y m  odcinku, 
Człowiek, gdzie groźna po jaw i s:q toń, 
W  imię zasady  w skrzeszan ia  uczynków, 
Zagrożonem u pom ocną  da dłoń.

LID IA  G ASZTELAN 
O borniki ,  m a j  1979
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P O G A D A N K I
0 HISTORII KOŚCIOŁA

SOBÓR W EFEZIE
* !

Efez — p ięk ne  p o r to w e  m ias to  leżące w Małej Azji n a  w ybrzeżu  
Morza Egejskiego, będące  je d n ą  z n a js ta rszy ch  osad ludzkich  na  
świecie, s ta ło  się w  431 roku  m ie jscem  z jazdu  b iskupów  całego ch rześ­
c ijaństw a,  p rzybyłych n a  trzeci sobór ekum eniczny. P rzyczyną zw o­
łan ia  soboru były now e spory  re l ig i jne  grożące rozbiciem jedności 
Kościoła.  Na poprzednich  soborach, odbytych w  Nicei i K o n s ta n ty ­
nopolu, określono dokładnie  boską i ludzką  n a tu rę  Zbawiciela^UJożo- 
n e  t a m  w y z n a n ie  w ia ry  zobow iązyw ało  członków Kościoła do u zn a ­
nia, że Jezus  C hrystus  je s t  p raw d z iw y m  B ogiem i p ra w d z iw y m  czło­
wiekiem . Dociekliwe u m y s ły  uczonych i pobożnych m ężów  chrześci­
jańsk ich  n a  W schodzie n ie  p oprzes ta ły  n a  ty m  orzeczeniu i p ró b o ­
w a ły  w yjaśn ić ,  j a k  się to  połączenie  dwóch n a tu r  dokonało.

Dwaj w pływ ow i duchow ni Diodor z T a rsu  i Teodor z Mopswestii  a 
za  n im i p a t r ia r c h a  K o ns tan tynopo la  N estor iusz  zaczęli głosić, że Syn 
Boży zam ieszkał w  człowieku Jezus ie  ja k  w św iątyni.  S tało się to  w 
chwili, gdy 2a sp ra w ą  D u cha  Świętego człowiek Jezus  zaczął żyć w  
łonie swej Matki, N ajśw iętszej Dziewicy. W ynikało  z tego, że  C hrystus 
m a  nie  jedną , jęcz dw ie osoby. Je s t  dw óch C hrystusów : C hrystus  — 
człowiek i m ieszkający w  n im  C hrystus  — Bóg. W edług Nestoriusza, 
M atk a  N a jśw ię tsza  urodziła  tyliko Jezusa  człowiefca, d latego n ie  w olno 
n azyw ać  jej Bogarodzicą, a  ty lko  p rzys ługu je  jej m iano  M atk i C hrys­
tusa. N estoriusz n ie  zd aw ał  sobie sprawy, ja k  wielki popełn ia  błąd. 
G dyby  p rzy jąć  za p ra w d ę  jego naukę ,  wówczas każdego człowieka, w 
k tó rym  Bóg zam ieszku je  przez łaskę, na leża łoby  nazyw ać  .Chrystusem.

Przec iw  nes to r ian izm ow i — ta k  zw iem y n a u k ę  o dw óch n a tu ra ch
i dwóch osobach Syna  Bożego, w y s tąp i ł  Cyryl,  p a t r ia r c h a  A leksandr ii  
Ułożył on pismo zakończone 12 an a tem ąty zm am i.  czyli 12 potępieniam i 
błędnych, jego zdaniem, okreś leń  teologicznych Nestoriusza. By roz­
strzygnąć spór, grożący p rzykrym i dla  Kościoła konseikwencjami. 
cesarz Teodozjusz II zw ołał trzeci sobór pow szechny  do 
Elezu. Dlaczego do Efezu?  Może dlatego, że w  ty m  m ieś­
cie dłuższy czas p raco w ał  apostoł Paweł,  a lbo z tej racji,  iż według 
trad yc j i  tu  zakończyła sw oje  ziemsikie życie M a tk a  Zbawiciela ,  k tóre j  
chciano pozbawić ty tu łu  Bożej Rodzicielki?

Nestoriusz, chociaż przybył do Efezu, n ie  z jaw ił  się n a  sali o b rad  
soboru  O jcowie soboru potępili błędy N estoriusza  i określili k a to ­
licką n au k ę  o  połączeniu n a tu r y  boskiej i ludzkie j w  je d n y m  Synu 
Bożym — Jezusie  Chrystusie .  Sobór pow szechny  w  Efezie orzekł: 
„Wierzymy, że P an  nasz  Jezus Chrystus, jedyny  Syn  Boży, jest p r a w ­
dz iw ym  Bogiem i p raw d z iw y m  człowiekiem z łożonym  z ciała i d u ­
szy rozum nej,  że został zrodzony przez Ojca przed w iekam i jako  Bóg. 
a jako  człowiek narodzi ł  się w  ostatn ich  czasach z Dziewicy d la  n a ­
szego zbawienia .  Jes t On w spó łis to tny  Ojcu pod w zględem  bóstwa

Efez — m ie jsce  zjazdu b isk u p ów  ca łego  ch rz leśc ija ć stw a , p rz y b y ły ch  na  trzeci 
-ob ór ek u m en iczn y  w raku 431

i w spółis to tny  n a m  pod w zg lędem  człowieczeństwa. Sikoro nastąpiło  
zjednoczenie  dwóch n a tu r  ze  sobą, w yz n a jem y  ty lk o  jednego  C hrys­
tusa, jednego Syna i jednego  P ana .  Z pow odu tego zjednoczenia  w ie ­
rzymy, że św ię ta  Dziewica jes t  Bogarodzicą”.

Sobór w  Efezie n ie  uciszył w aśn i religijnych, gdyż cesarz n ie  zajął 
w te j  sp raw ie  zdecydow anego stanowiska . Dopiero pod naciskiem 
opinii s taną ł  on po s tron ie  p raw o w ie rn e j ,  skazał p a t r ia rc h ę  N esto­
riusza  na  wygnanie ,  a  jego p ism a n a  spalen ie  Zwolennicy  nes to r ia -  
n izm u uszli do Persji ,  gdzie znaleźli d ru g ą  ojczyznę. Z P e rs j i  ta  ga­
łąź  chrześc ijańs tw a  rozszerzyła się na  Indie, a n a w e t  s ięgnęła  do Chin. 
N estorianie  perscy  przyjęli  naxwę Kościoła Chaldejskiego. Kościół 
C haldejski is tnieje  do chwili obecnej, a  n a  jego czele stoi p a t r ia rcha  
zw any  katolikosem.

KSIĄDZ ŁUKASZ

. PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .
Dieta chorych na trzustkę

P rzy  p rz ew lek ły m  zap a len iu  tr zu st­
ki, w  o k r esie  n a s ile n ia  się  d o le g liw o ­
ści, ch ory  m u si leżeć . C iep le  ok ład y  
sto so w a n e  n a  o k o licę  tr zu stk i łagodzą  
nole . C horzy w  d iec ie  m ają  ograni 
czon y  tłu szcz, w sk a za n e  je s t rów nież  
p o d a w a n ie  le k k o s lra w n eg o  biaikn 1 
w ęg lo w o d a n ó w . O w oce i ja rzy n y , ho-  
ga ie  w  b ło n n ik , lecz  w zd y m a ją ce  : 
drażn iące , teź s ię  ogran icza . A lk oh olu  
nie  w o ln o  pod aw ać pod żadną  p o sta ­
cią.

W p rzyp ad k u  w y stą p ie n ia  cu k rzycy  
ob ow iązu je  od p o w ied n ia  d ie tą  cukrzy- 
cow a  1 le czen ie  in su lin ą .

P am ię ta jm y , że najw ażnie jszą  
z m etod  leczenia przewlekłego 
zapalen ia  t rzus tk i  jes t stosowanie 
odpow iednie j diety. Jeśli więc 
idzie o tłuszcze, to m ożna  spoży­
w ać  w m ałych  ilościach świeże 
masło, oliwę i słodką śmietankę. 
Całkowicie zabronione jest spo­
żyw anie  smażonych tłuszczy, 
sm alcu , słoniny, m argaryny ,  t łu ­
stych sosów, majonezu , mięs p ie­
czonych i smażonych. Można n a ­
to m ias t  p od aw ać  chorem u mięso, 
kurę, ryby  — ale  wszystko w po­

staci gotowanej.  Z nab ia łu  chory 
może ja d a ć  n iekw aśny  tw arożek, 
chude  mleko, b ia łko  k urze  su ro ­
we, zupy mleczne. Z p o traw  
m ącznych  — d rob ne  kasze (m an­
na, krakow ska) ,  kleiki owsiane, 
kleiki jęczmienne, pieczywo pszen­
ne  (czerstwe), suchark i,  biszkopty. 
Z ja rzyn  zaś p oda jem y dokładnie  
p rze ta r te  ziemniaki, m łodą m a r ­
chewkę,- szpinak, cza rną  rzod ­
k iew  (wszystko w postaci p rze ­
ta r te j) ,  m a łe  ilości d robno  k ro jo ­
nej zielonej sałaty. Z w ędlin  do­
zwolona jes t  ty lko  chu da  szynka i 
polędwica.

N apoje  — to przede w szystk im  
s łaba  h e rb a ta  z cytryną; kaw a  
zbożowa, b aw a rk a ,  w ody m in e ra l ­
ne (Vichy, Zibei), chude mleko, 
soki owocowe.

Owoce p oda jem y tylko tym 
chorym, którzy je  dobrze znoszą. 
P ró b u jem y  od m ałych  ilości d o j ­
rzałych i dokładnie  p rze ta r tych  
owoców lub przecedzanych so­

ków  rozcieńczonych go tow aną 
wodą.

W  okresie rekonw alescencji  do ­
b re  rezu l ta ty  d a je  leczenie s a n a ­
to ry jn e  w  Krynicy , Szczawnie, 
Po lan icy  i Żegiestowie.

ANNA

Kwiaty w mieszkaniu

W sz y s cy  lu b im y  k w ia ty  — n ie  t y l ­
k o  c ię te ,  zd o b iące  n a s z e  n o k o je  w 
o k re s ie  la ta ,  ale i te, k t ó r e  ro s n ą  w 
d o n ic zk ac h -  R o ś l in y  z ie lone  sa ele 
r a e n t e m  z d o b n ic z y m  bez w z g lę d u  na 
ty p  i c h a r a k t e r  n a s z e g o  d o m u  — dla  
tego feż t rz eb  a n n ie  u m ie j ę tn i e  zad  
bać.  P o d a j e m y  w  s k r ó c i e  ogó lne  
w s k a z ó w k i  n d n o s z a c e  się  do  w s z y s t ­
k ic h  ro ś l in  z ie lo n y ch ,  r o s n ą c y c h  w 
n a s z y c h  m ie s zk a n ia ch -  Oto  o n e :

N a jw a ż n ie j s z a  c z y n n o ś c i ą  w  h o d o w l i  
-o ś l iń  j e s t  ich r e g u l a r n e  p o d le w an ie ,  
k tó re  o g r a n ic z a m y  w o k r e s i e  z im y.  
Ra? n a  t y d z i e ń  n a l e ż y  o b m y ć  liście  
woda .  u ż y w a j ą c  dn leg o  g ą b k i  lub  
r o z c y la c z a .  P a m i ę t a j m y  te ż  o zw al  
cza n in  u k a z u j ą c y c h  się  S zkodn ików  
lub ch o ró b  Ih w ia ty ,  p o d e t n i e  i a k  i 
ludzie ,  te ż  c h o r u j ą ! ) .  W aż n a  rzeczą  
j e s t  u s u w a n i e  z e s c h n ię ty c h  liści 1 
s p u l c h n i a n i e  w i e r ^ r h n i e j  w a r s t w y  zie 
m i .  * iiek td re  7. ro ś l in  m o ż n a  naw ozić ,  
p o c z y n a ją c  nd w io s n y  a ż  do  p o ło w y  
la la .  a le  ty lk o  na z iem ie  u p r z e d n io  
cn d la n ą .  J eże l i  w  n a s z y m  m ie s z k a n iu  
iest c e n t r a ln e  o g rz e w an ie ,  u a m ie t a j -  
m y  w z im ie  o t r z y m a n i u  w o d y  na  k a ­
l o ry f e r a c h  i o c zę s t sz y m  z r a s z a n iu  
n a s z y c h  ro ś l in .

K w ia ty  1 r o ś l i n y  z ie lone  sa  nie  t y l ­
ko ozdoba ,  służ  a też c z ło w ie k o w i  w  
b a r d z i e j  z a s a d n ic z y  sposób  — w p ł y ­
w a ją  p o z y ty w n ie  na  ja k o ś ć  p o w i e t r z a  
w m ie s z k a n iu .  D b a j m y  w ięc  o n ie ,  
bo n a p r a w d ę  w a r to !
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Rozmowy 
z CzytelnikamiH

Lisi, który przesiał do Redakcji 
p. Marian K. z m iejscow ości F i- 
rlus k. Grudziądza, jest jeszcze  
jednym  dowodem, że nasz tygod­
nik dobrze apostołuje na rzecz 
Kościoła ojczystego. Nasz Czy­
telnik pisze w nim  bow iem  m ię­
dzy innym i:

„Na skutek lektury tygodnika  
„Rodzina'', od jakiegoś czasu za­
cząłem  interesow ać się Kościołem  
Polskokatolickim . Mam jednak 
pew ne w ątpliw ości. Dlatego był­
bym w dzięczny za w yjaśnienie  
mi, jak w  waszym  Kościele 
przedstawia się sprawa skararaen- 
tów św iętych. Chciałbym dow ie­
dzieć tię  również, jak w ygląda­
ją u Was obrzędy chrztu i m ał­
żeństw a? Tak, jak w  K ościele  
Rzym skokatolickim , czy też m o­
że inaczej?...

Chętnie też naw iązałbym  kon­
takt z jakąś Waszą parafią. Zda­
ję  sobie bow iem  spraw ę, że przez 
uczestnictw o w  nabożeństwach  
łatw iej mi przyjdzie poznać za­
sady w iary i liturgię Kościoła  
Polskokatolickiego. M ieszkam 25 
km od Grudziądza. Czytałem  
sw ego czasu w  „Rodzinie”, że w  
Poznaniu znajdują się dw ie św ią ­
tynie polskokatolickie, ale to bar­
dzo daleko. Proszę w ięc o infor­
mację, gdzie znajduje się najb liż­
sza m ojej m iejscow ości parafia  
K ościoła Polskakatolickiego?”

P an ie  M arian ie !  Kościół nasz, 
j a k  sam a  nazw a  w skazuje ,  jest 
Kościołem katolickim. S tąd  też 
n ie  ty lko  u z na jem y  katol ick ie  za­
sady w ia ry  i moralności, ale  p o ­
s iadam y  rów nież  kato l ick ie  sa ­
k ram en ty  święte. Są n i m i : 
chrzest, b ierzmowanie, E u ch a ry ­
stia, pokuta ,  nam aszczenie  cho­
rych, k ap łań s tw o  i małżeństwo. 
One też. w edług  n au k i  Kościoła,  
są  źród łam i łask, k tó re  — przez 
m ękę  i śm ierć  sw oją — w y s łu ­
żył ludziom Syn Boży, Jezus 
Chrystus.

O brzędy  sak ram en tó w  św iętych 
w Kościele Polskokato l ick im  nie 
różn ią  się w  zasadzie od obrzę­
dów  rzym skokatolickich. Tak 
więc cerem onia  ch rz tu  — oprócz 
m odlitw  w stępnych  — zaw iera :  
obietnice chrzcielne, w yznanie  
w iary , w łaśc iw y obrzęd ch rz tu  
(polanie w odą i w ym ów ien ie  fo r­
m uły  sak ram en tu )  oraz n a m a ­
szczenie o lejami świętymi. N a to ­
m ias t  w  li turgii m a łż eń s tw a  w y ­
m ien ić  na leży: w y rażen ie  przez 
narzeczonych zgody n a  zaw arcie  
zw iązku  małżeńskiego (jest to za­
sadniczy m om ent s a k ra m en tu  
małżeństw a),  b łogosław ieństw o i

nałożenie  obrączek, przysięga 
m a łżeń sk a  o raz  końcow e błogo­
sławieństwo.

Najbliżej miejscowości, w  k tó ­
re j  P a n  mieszka, zn a jd u je  się p a ­
ra f ia  po lskokatolicka  pod w e z w a ­
n iem  Im ienia  Jezus  w G ru d z ią ­
dzu p rzy  ul. Pu ław skiego  3/3. 
T am  też radz i łby m  udać się w  
k tó rąś  n iedzielę  w  godzinach 
przedpołudniow ych . W tedy  bo­
w iem  w  naszych  p a ra f iach  od­
p ra w ia n e  są  nabożeństw a.  Zaś po 
Mszy św. będzie P a n  mógł po ro ­
zm aw iać  z ks iędzem  proboszczem, 
k tóry  n a  pew no  chętnie  udzieli 
dalszych w yjaśn ień  dotyczących 
naszego Kościoła.

Zwraca się do nas rów nież p. 
S. S. z Suw ałk i pisze: „Rodzice 
wszczepili mi zasady wiary i w y­
chow ali m nie po katolicku. Jed­
nak podczas pobytu poza domem  
rodzinnym nie potrafiłem  oprzeć 
się wódce, która doprowadziła  
m nie na sam o dno upadku m o­
ralnego. Utraciłem  radość i ocho­
tę do życia... Rodzice płakali na­
de mną i m odlili się w  m ojej in ­
tencji. Zrozumiałem wreszcie 
sw oje błędy i postanow iłem  za­
wrócić ze złej drogi. Sięgnąłem  
po Pism o św, i pod w pływ em  je ­
go czytania zm ieniłem  zupełnie 
sw oje życie...

Chętnie czytam prasę katolic­
ką, w  tym również „Rodzinę”, 
Bardzo podobają mi się zam ie­
szczane na lam ach tego tygodni­
ka artykuły, p isane nie tylko 
pięknym  stylem , ale i w  łatw ej 
do zrozum ienia form ie. Jakby to 
dobrze było, gdybyśm y tworzyli 
jedną owczarnię... jak chciał nasz 
Z baw iciel”.

.S zano w n y  Czytelniku! Rzeczy­
wiście. Wiele po tra f ią  uprosić  u 
Boga łzy i m od l i tw y  rodziców. 
P rzy k ład em  w  ty m  względzie jest 
chociażby św. M onika (m atka  św. 
Augustyna), k tó ra  przez wiele 
la t  m odliła  się ze łzam i o n a w ró ­
cenie  syna. P ew ien  b iskup  po­
cieszając s t rap ion ą  matkę, p o w ie ­
dzia ł je j :  „Nie może to być, aby 
syn ty lu  łez miał  zginąć” (Wyz­
n an ia  3,12). I rzeczywiście A ugu­
styn naw rócił  się. Z apew ne  i w 
P a n a  w yp adk u  łaskę  pow ro tu  do 
Boga w yprosi ła  m o d l i tw a  rodzi­
ców.

Bardzo  często le k tu ra  P ism a 
św. jest początk iem  naw rócenia .  
W spom niany  już św. A ugustyn  
przeczytawszy napom nien ie  A po­
stoła, z aw ar te  w  s ło w a c h : ..Pos­
tęp u jm y  p rzys to jn ie  ja k  za dnia, 
nie w  bies iadach  i p ijaństw ie , nie

w  rozpustach  i rozw iązłości” (Rz 
13,13), postanowił odm ienić  sw o ­
je  życie. Bowiem w ed ług  nauki 
O b jaw ione j:  „Całe P ism o przez 
Boga jes t  na tchn ione  i pożytecz­
ne do nauki,  do w y k ry w a n ia  b łę ­
dów, do popraw y, do w ychow a­
nia w sprawiedliwości,  aby  czło­
w iek Boży był doskonały, do 
wszelkiego dobrego dzieła p rzygo­
to w an y ” (2 T m  3.16— 17).

D ziękuję za s łowa uznania  
sk ie row ane  pod ad resem  naszego 
tygodnika. Równocześnie k o m u ­
nikuję ,  że Kościół Polskokatolic-  
ki p ragn ie  zjednoczenia chrześ­
cijaństw a. o czym świadczy n a j ­
lepiej jego zaangażow anie  w 
działalności ekumenicznej.  O to

zjednoczenie  gorąco się modlimy, 
n ad  tym o b rad u ją  — w espół z 
p rzeds taw icie lam i innych  Kościo­
łów chrześcijańsk ich  — nasi teo­
logowie. Je d n a k  w ciągu wieków  
pomiędzy poszczególnymi Kościo­
łam i pow sta ły  zbyt w ielk ie  róż­
nice oraz zbyt silne uprzedzenia ,  
by m ożna je było u su nąć  w  c ią ­
gu kilku dziesięcioleci. N a pew no 
jed nak  nadejdz ie  czas, k iedy n a ­
s tan ie  jed n a  owczarnia, k tóre j  
sam  C hrystus będzie najw yższym  
pasterzem . S tan ie  się to jednak  
wtedy, k iedy Bóg zechce.

Naszych C zytelników  serdecz­
nie w  Panu pozdrawiam

DUSZPASTERZ

CZY ISTNIAŁA ATLANTYDA?
O Atlantydzie, k tó re j  s ław a  p rz e t rw a ła  aż do naszych  czasów, n a p i ­

sał po raz  p ie rw szy  grecki filoziof P la ton , żyjący  w  IV w ieku  p.n.e 
W edług jego obliczeń ląd ten  leżał za c ieśniną  G ib ra l ta ru  „na  zachód 
od ... słupów H e rku lesa ’'. P la ton  uw ażał,  że „było to  serce wielkiego
i potężnego im p e r iu m ”. W znosić się tu  m ia ło  w sp a n ia łe  m ias to  o to­
czone siecią kan a łó w  p row adzących  do oceanu. G łów ną budow lą  
miasta  była  p iękn a  św iątyn ia  w zniesiona  k u  czci boga Posejdona, 
najwyższego w ładcy  A tlan tydy , „k tó ry  pozostawał n iedos tępny  za 
sw ym  ogrodzeniem  ze z ło ta”. Ś w ią ty n ia  p o k ry ta  była z zew ną trz  zło­
tem, a jej w ieżyczki były ze s r e b ra  ... W ew ną trz  — sufit  był z kości 
słoniowej, bogato ink ru s to w a n e j  złotem, s reb rem  i o r ich a lcu m  (metal 
dziś n ieznany);  w szystkie  in ne  części ścian, k o lu m ny  i podłogi p o k ry ­
te były orichalcum . „W św ią tyn i zna jdow ały  się posągi ze ztoia: 
był ty m  posąg sam ego boga, s tojącego na  ry d w a n ie  zaprzęgnię tym  
w sześć skrzydla tych  koni, t a k  ogrom ny, że postać  boga dotykała  gło­
w ą  sufitu . S ta tu a  t a  o toczona by ła  p rzez  sto  N ereid  jadących  na 
g rzbietach  delfinów.. A n a  zew nątrz ,  wokół św iątyni,  zna jdo w ały  się 
posągi ze złota ... i in ne  w sp an ia łe  d a ry  złożone tu  przez królów, 
różne osobistości z tege m ias ta  oraz z w ie lu  innych  miast, n ad  k tó­
rym i A tlan tydzi dzierżyli władzę...  i były  jeszcze in ne  podobne p a ła ­
ce, odpow iada jące  potędze  k ró les tw a  i w spania łośc i  św ią ty n i” .

N ic  ty lk o  to b a j k o w e  m ia s to ,  lecz i c a ł y  l ą d  b y !  i s t n y m  r a j e m ,  „ B y ł a  t a m  
o b f i t o ś ć  d r e w n a  dla  c ie ś ló w  dc i c h  p i a c y  i m n ó s t w o  o s w o j o n e g o  i  d z i k i e ­
go z w ie r z a .  Foza  ty m  by ło  t a m  w ie le  słoni, , ,  i b y l e  d o ś ć  ż y w n o ś c i  d la  z w ie ­
rz ą t  r ć ź n e g o  r o d z a j u ,  z a r ó w n o  dla  t y c h ,  k t ó i e  ż y ły  w  j e z i o r a c h  i b a g n a c h .  
■w r z e k a c h ,  j a k  i dla  t y c h ,  k t ó r e  źyly w  g ó r a c h  i n a  r ó w n i n a c h  , R ó w n ież  
w s z e lk i e  w o n n e  r o ś l i n y ,  j a k i e  t y lk o  i s t n i e j ą  na 2 iem i,  i C 2 y  to k o r z e n ie  c2y 
7iola, czy  d r z e w a ,  c zy  też  p e łn e  s k a l u j ą c y c h  s o k ó w  k w i a t y  i o w oce ,  k w i t ł y  
tu  i r o z w i j a ł y  się a o w o c e  o t w a r d y c h  J u p in a c h  d o s t a r c z a ł y  n a p o j u ,  s t r a ­
w y  i o l iw y  do n a m a s z c z a n i a  ... i było  t a m  w s z y s tk o  co w  s ło ń c u  r o d 2ilo  
s ię  na  t e j  c u d o w n e j  w y s p i e  w o g r o m n e j  o b f i t o ś c i " .

Pla ton  mówi dalej ,  że m ieszkańcy A tlan tydy  cieszyli się ty m  w iecz­
ny m  dobroby tem  „dotąd, dopóki tk w iła  w  nich boska n a tu ra ,  dopóki 
posłuszni byli p ra w o m  boskim". Lecz, jak  to zw ykle  bywa, gdy ludzie 
osiągają  tak  idylliczny stan, A tlan tydzi obrośli w  dobrobyt i stali 
się chciwi. „Ś m ierte lna  dom ieszka” osłabiła ich dzielność i d op ro w a­
dziła do w ew n ę trzn ego  rozkładu. Bogowie postanow ili  zniszczyć 
A tlantydów. Zgodnie z tą  decyzją, zatopili wyspę w  głębinach oceanu, 
aby  już  n ik t  n igdy  o n ie j  nie słyszał. Tak  w yg ląda  h is toria  A tlan tydy , 
przeds taw iona  przez Platona.

K. F.

O pracowano na podstaw ie : C harles  G a llenk am p: M ajowie,  PWN, 
str. 78— 73.
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Po ro z m o w ie  z d z ia d k ie m  W a l d e m a r  za led w o  z d o ła ł  p o w s t r z y m a ć  s ię  od 
g n ie w u .  G d y b y  m u  b y ło  w o ln o  d ać  io 1 g ę o b u rz e n iu ,  w y w o ł a ł b y  g w a ł t o w n ą  
Łurzę  w  p a ła cu .  A le  z m ó g ł  się. Szedł  k r o k i e m  n e r w o w y m ,  c h w i l a m i  p r z y ­
s ta j ą c ,  a b y  d o r ó w n a ć  m i a r o w y m  s t ą p a n i e m  p a n a  M ac ie ja ,  i p e j c z e m  u d e ­
r z a ł  g w a ł to w n ie  po s z ty lp a c h  b u tó w .

W o c za c h  g n ie w n e  b ły s k i  m ie s z a ły  się  z z im n ą  i ron ią ,  us ta  k rz y w i ł  s a r ­
k azm ,  'brwi ś c ią g a ła  g ro ź n a  za i* z ię lo ś f .

P a n  M ac ie j  z a n i e p o k o i ł  się.
— P a m i ę t a j ,  W a ld y ,  co m i  o h ie c a le ś  — r z e k i  p a t r z ą c  w  o czy  w n u k a ,  

— G w a ł to w n o ś c i ą  n a r a z i s z  S te lc ię .  P r ą t n i c k i  a w a n t u r y  Jej nie  z ro b i ,  a le  
d o b r ą  s ław ę  te j  d z i e w c z y n y  m oże  s z a r p a ć .  B adzie  p r z e k o n a n y ,  że  się  tobie  
p o s k a r ż y ła ,  i g o tó w  m y ś le ć  B ó g  w ie  co-

Ależ co z n o w u !  — o b u r z y ł  się W a l d e m a r .  — P r ze c ie  p o t r a f i ę  z a p a n o w a ć  
n a d  soŁą.  Z r e s z t ą  n a j l e p i e j  będz ie ,  g d y  z a r az  od jadę-

— To w ła ś n i e  n a jg o r s ze .
— P r a w i e  k o n ieczn e .  J e s t e m  ta k  p o d r a ż n i o n y ,  że  d r o b n o s t k a  m o ż e  m ię  

w y p r o w a d z i ć  z r ó w n o w a g i  p o m im o  m e j  woli.  N iech  ten . . .  os io ł  p r z y  ko la c j i  
odezwie  się dc  n ie j  z c z y m ś  n i e w ła ś c iw y m  luh zac z n ie  u m iz g a ć  s ię  do 
Luci. ..  nie  rę czę  za  s ieb ie .  W olę  go n ie  w id z ieć  wcale .

— I d a lk a  dz i i  n ie  p o w ró c i  n a  p e w n o .
— W sz y s tk o  j e d n o  — rz u c i ł  zly.
U d e rz y ł  Sz p ic ru tą  po ga łęzi ,  a ż  g ra d  li śc i p o s y p a ł  się pod nog i ,  1 c isn ą ł  

ja k ie ś  p rz e k le ń s tw o .
— Co z a m ie r z a s z  czy n ić?  — s p y t a ł  p a n  M acie j
— C zekać  p i e rw s z e j  sp o so b n o śc i  i tego g a g a t k n  w y p r a w ić ,
— D ra ż l iw a  m a te r i a .  G d y b y  byl  p ł a tn y ,  z a p ł a c i łb y ś  m u  2a ca ły  ro k  

s k o ń cz o n e ,  ale  t a k ! . . .
— Z a p r o p o n u j ę  m u  p r z e n ie s l f n i e  się do G lęh o w icz ,  lecz w  ten  s p o só b ,  że 

p o w in ie n  z r o z u m ie ć ,  czego chcę.
— A je ś l i  się  zgodzi?
— O la  j e s t e m  s p o k o j n y !  Z r e s z tą  in n e g o  s p o s o b u  n ie  w idzę  b ez  n a r a ż e n i a  

je j . . .  S te ic i . . .
P a n  M ac ie j  s p o j r z a ł  na  n iego  u k r a d k i e m .
— J a k  on f?ię o n i e j  w y r a ż a !  — p o m y ś la ł .
W sz ed łsz y  do pa łacu ,  W a l d e m a r  k a za ł  p o d a w a ć  s a m o c h ó d ,  s am  z a ś  z eszed ł  

n a  dól  do p a r t e r o w e g o  s a lo n u ,  b l i sko  p o k o ju  Sfelc i.  M ro k  z p a d a l  s zybko ,  
s a lon  g iną ł  w s za ry c h  b a r w a c h  w ie c z o m y c ł i ,  g d z ie n ie g d z ie  p o ł y s k u j ą c  z ło ­
c e n i a m i  r a m  i k r y s z t a ł e m  p a j ą k ó w .

O r d y n a l  s p o j r z a ł  na  z e g a r e k  i z adzw on i ł .
N a d b ieg ł  m ło d y  p c k o jo w ie c .
N iech  tu  p rz y jd z i e  J a c e n t y  — rz ek i  W a l d e m a r .
— Św ia t ła  i p odpuszcz ać  s z t o r y l  — rzek ł  k r ó t k o  k a m e r d y n e r o w i .
J a c e n t y  s p e łn i j  po le cen ie  1 chciał  o d e jść .
— C z e k a j ! .  — zaw.filal o r d y n a l .  — id ź  do  p a n n y  S te fa n i i  i o ś w iad cz ,  że p ra  

gnę  się p o ż eg n a ć .
— . l a c e n ty  w y sz ed ł .
O r d y n a t  z ac z ą ł  ch o d z ić  po sa lon ie .  Po c hw i l i  wesz ła  S tefc ia .  Na  t w a r z y  

m ia ła  s ilne  ru m i e ń c e .
W a l d e m a r  p o ś p ies z y ł  k u  niej.
— C h c ia łe m  się z p a n ią  p o ż eg n a ć .  Z a r a z  jade .
— J a k  i o l  Nie  2ac z e k a  p a n  na  k o la c ję?
— Nic, p a n i ,  sp ieszę  do  do m u .
— O l rz y m a l  p a n  j a k a ś  złą  w ia d o m o ść ?
— E lac z e g o  p a n i  o to pyta*2
— Bo widzę,  że p a n  z i r y to w a n y .
— Ach t a k !  p an i  to  z a u w a ż y ł a 4? J e s t e m  n a w e t  w śc ie k le  z ły ,  lecz  n ie  

z p o w o d u  2 G lęhow icz .  R o z m a w ia ł e m  z d z ia d k iem ,  o p o w ie d z i a ł  m i  w s z y ­
s tko . . .

Mgła p rze s ło n i ła  o czy  d z ie w c z y n y .  N ie z m ie r n a  p r z y k r o ś ć  o d b i ła  s ię  na  
je j tw a rz y .

B yła  chw i la  k ło p o t l iw e g o  m i lczen ia .
— W ięc  n ie  z o s ta je  p a n ?  Z a te m  do w id zen ia  — r z e k ł a  S te fc ia  w y c i ą g a ­

jąc  rękę .
W a l d e m a r  ś c i s n ą ł  ją  w s w e j  d łoni  i n ie  p u s zc 2 s ją c ,  r z e k i  d z iw n ie  

m ię k k o  :
— N iech  p an i  b ędz ie  s p o k o jn a .  D o m y ś la ł e m  się  wie le , t e r a z  w ie m  w s z y s tk o  

i do łożę  w s z e lk ic h  s t a r a ń ,  a b y  się  p a n i  w ię ce j  n ie  m ę czy ła . . .
— D z ię k u ję  p a n u .  T u  g łó w n ie  c h o d z i  #i Lucię .
— N a jw ię c e j  o p a n ią .  T a m to  d z ie c iń s tw o  p rę d k o  p r z e m in ie  b ez  p o w a ż ­

n ie j s z y c h  n a s t ę p s tw .  N iech  p a n i  rcle h ie rze  tego tak  t rag iczn ie .  S w o ją  drog>j 
dołożę s l a r a ń ,  ab y  w S lo d k o w c a c l i  z a p a n o w a ła  d a w n a  sw o b o d a .

Stefc ię  p r z e s t r a s z y ły  te s łowa.
— A leż  ja n ie  chcę ,  a b y  z m e g o  p o w o d u  w y n i k a ł y  j a k i e ś  n ie p o r o z u m ie  

nia .. .  N ie  c h c ę  m u . . .  n ie  cbcę  n ik o m u  s zkodz ić .
Była  o g ro m n i e  z ro ieszna ,  ho W a l d e m a r  nie  p u s z c z a ł  je j r ęk i .  C hcia ła  ją  

w y s u n ą ć ,  lecz u jg l ja  je szcz e  m o c n ie j .

Uśmie­
chnij

się
Żona, kłócąc się z mężem, w ola: 
— J a  w iem, chcesz d op ro w a­

dzić do tego, abym  w róciła  do 
m am y! Ale przeliczyłeś się. To 
m a m a  przyjedzie  t u t a j !

S tu d e n tk a  p y ta  p ro feso ra :  — 
N a czym polega różnica pom ię­
dzy pojęciem czasu a w ieczno­
ścią?

Profesor zastanowił się i od­
rzekł:

N aw et gdybym  m ia ł czas, aby 
to pan i wytłum aczyć, pani będzie 
p o trzebow ała  wieczności, aby to 
zrozumieć.

U psych ia try  z jaw ia  się młody 
chłopak.

— Doktorze, jes tem  bardzo  
przygnębiony. Mój ta tuś  jest chy­

ba  chory: uw aża  się za świętego 
Mikołaja.

A m ery k an k a  z  Południa ,  żona 
m ieszkańca  New Yorku, zagłę­
biona jes t  w  lek tu rze  „P rzem in ę ­
ło z w ia t re m ”. W raca  mąż i 
py ta :

— Ja k  to, nie m a  obiadu, a  ty  
czytasz?

— Nie będę gotow ała  żadnem u 
p rzek lę tem u Y ankesowi!

P a ńs tw o  D urand  z P a ry ża  o- 
trzym ali  list, w  k tó ry m  zna jdo­
w ały  się b ile ty  do słynnej ,,Co- 
m edie  F ran ę a ise” i k a r tk a  z n a p i ­
sem : „Zgadnijcie, kto  w a m  je 
p rzys ła ł” !

P rzez  cały dzień pańs tw o  D u ­
ran d  zas tanaw ia li  się, k to  ze 
znajom ych  czy przyjació ł zrobił 
im  ta k ą  przyjemność . Wieczorem 
poszli na  znakom ite  p rzed s taw ie ­
nie  „M izan tropa” Moliera. Po 
powrocie  do dom u czekała ich 
p rzykra  n iespodzianka: m ieszka­
nie  ogołocono ze wszystkich w a r ­
tościowych przedm iotów. Na s to ­
le w jad a ln y m  pokoju leżała k a r t ­
ka z nap isem : „T e ra 2 już w ie ­
cie”.

POZIOMO: 1) głęboka rozpadlina  w górach, 5) ceniona ryba, 10) 
opały, 11) dialog, 12) rodzaj potrawy, 13) okazja do odśp iew ania  „100 
lat", 15) us te rka ,  uchybienie ,  16) na głowie żużlowca, 19) pasza  dla 
zwierząt, 21) dążność, skłonność, 25) depesza, 26) pobory, 28) pożądany  
w  opresji, 29) im ię polskiej żony Balzaka, 30) nisza, 31) msza o d p ra ­
w iana  w  noc Bożego Narodzenia .

PIONOWO: 1) kuzynka  karp ia ,  2) część wiersza, 3) powłoczka, 4) 
trop, 6) ubranie ,  7) te ren  przyległy, 8) miejsce spacerów, 9) anta łek , 
beczułka. 14) elita, 17) postaw a, p rezencja ,  18) umysł, rozum, 20) 
g łów na  g ru pa  kolarzy  w  wyścigu, 22) roś lina  zielna o żółtych k w ia ­
tach, 23) kolejka, 24 w różba,  27) pow ierzchn ia  skóry  twarzy.

Rozw iązan ia  należy nadsy łać  w  ciągu 10 dni od da ty  u kazan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  redak c j i  z dopiskiem na  kopercie  lub pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  19". Do rozlosow ania:

nagrody książkowe 

Rozwiązanie krzyżówki nr 15

POZIOM O: przepływ, ekipa, e lem nt,  iloczyn, jesień, złotówka, po ­
wsinoga, rząd, koks, sterowiec, rem anen t ,  weksel, nastró j,  koncert ,  
kasza, maskotka . PIO N O W O : presja ,  zielsko, p re tekst ,  yeti , krosta, 
przewóz, Białogard, gniazdo, ins tancja ,  okaryna , kw ietn ik , komisja, 
eksper t  .intruz, k litka, W kra .

N agrod y  w y lo so w a li:  M arian G oło ta  z G d ań sk a-O liw y  i H e len a  B ie liń sk a  
z K ro to s z y n a .

N a g ro d y  p r z e ś l e m y  pocztą .
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